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PREMIERA „„KOPERNIKA” 





14 lutego w Sali Kongresowej 
odbyła się warszawska premiera 
filmu „Kopernik”. Z tej okazji 
twórcy filmu zostali przyjęci przez 
Jana Szydlaka, członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC PZPR. 
W spotkaniu udział wzięli: reży- 
serzy filmu — Ewa i Czesław Pe- 
telscy, aktorzy — Barbara Wrze- 
sińska, Andrzej Kopiczyński i Cze- 
sław Wołłejko, operator — Stefan 
Matyjaszkiewicz oraz kierownik 
produkcji Wiesław Grzelczak. 
Obecni byli: sekretarz KC PZPR 
Jerzy Łukaszewicz, kierownik Wy- 
działu Kultury KC Jerzy Kwiatek 
oraz minister Kultury i Sztuki 
Stanisław Wroński. Jan Szydlak 
przekazał twórcom filmu wyrazy 
uznania za dzieło, wszechstronnie 
przedstawiające portret wybit- 
nego uczonego i wielkiego Po- 
laka. 

Warszawską premierę poprze- 
dziła uroczysta prapremiera filmu 





w Toruniu w dniu 12 lutego. 
Impreza odbyła się w murach 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika. 
Twórcy filmu spotkali się z dzien- 
nikarzami na konferencji praso- 
wej. Przed premierą Ewie i Cze- 
sławowi Petelskim wręczono por- 
tret Kopernika; pozostali współ- 
realizatorzy oraz aktorzy otrzymali 
pamiątkowe cegiełki z wizerun- 
kiem wielkiego astronoma. 





NA ZDJĘCIACH: 1. Ewa i Czesław Petelscy 2. Gustaw Lutkiewicż. Andrzej Kopiczyński i Czesław Wołłejko na spotkaniu 
z prasą 3. Premiera odbyła się w wypełnionej po brzegi, nowej auli Uniwersytetu Mikołaja Kopernika 4. Mieszkanki Torunia 
w strojach z epoki wrecza za chwile twórcom filmu dar miasta — portret Kopernika. Fot. R. Sumik 


FILMY DLA INDII 


Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych do Spraw Rozwoju 
Przemysłu (UNIDO), będąca jed- 
ną z sekcji ONZ, zwróciła się ostat- 
nio do Wytwórni Filmów Oświa- 
towych z prośbą o wypożyczenie 
do Indii dwu filmów: „Praca 
pieca stalowniczego Tandem" 


Józefa  Arkusza oraz  „Glin- 
aluminium" Mieczysława Vogta. 
Filmy te zainteresowały indyj- 
skich specjalistów techników. 
Kierownictwo WFO ofiarowało 
Indiom na własność kopie obyd- 
wu filmów. 

WFO utrzymuje kontakt z wielo- 





ma zagranicznymi ośrodkami nau- 
kowymi. Ostatnio uniwersytet w 
Nanterre wypożyczył z WFO 
kopie dwu filmów o sztuce, zreali- 
zowanych przez Konstantego Gor 
dona: „Rysują, malują, rzeżbią” 
i „Niko — gruziński malarz — 
samouk”. (zot) 


W dniach 10—11 lutego odby- 
ły się w Warszawie rozmowy 
między kierownictwem kinema- 
tografii Polski i NRD. W wyniku 
rozmów podpisano plan współ- 
pracy na rok 1973. 

Pozytywnie oceniono współ- 
pracę między filmem Polski i NRD 
w roku ubiegłym. Kinematogra- 
fie obu krajów współpracowały 
przy realizacji filmu „Kopernik” 
i świadczyły sobie wzajemnie 
usługi przy realizacji innych fil- 
mów. W Polsce nakręcono część 
zdjęć plenerowych do filmów 
niemieckich „Klucze” i „Dojrzałe 
wiśnie”, zaś w NRD zdjęcia 
do filmów polskich „Na krawędzi” 
i „Opętanie”. 

W roku 1973 te formy współ- 
pracy będą kontynuowane: obie 
strony mają opracować propozy- 
cje scenariuszowe nadające się 
do współprodukcji, będą też na- 
dal udzielać sobie pomocy pro- 
dukcyjnej. Zorganizowane zostaną 
„Dni Filmu Polskiego” w NRD 
oraz „Dni Filmu NRD” w Polsce; 
obydwie imprezy poprzedzone 








zostaną uroczystymi premierami, 
na które przybędą delegacje fil- 
mowców. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, przewiduje się wymia- 
nę twórców filmowych, pracow- 


ników technicznych kinemato- 
grafii itp. Ponadto plan współpra- 
cy zapowiada utworzenie wspól- 
nej grupy roboczej, która zajmie 
się opracowaniem perspektywicz- 
nego projektu współpracy między 
obydwoma kinematografiami na 
dalsze lata. 

Umowę podpisali wiceminister 
Kultury NRD Gunter Klein i wi- 
ceminister Kultury i Sztuki Cze- 
sław Wiśniewski. (jo) 


KONFRONTACJE 72 


W dniach 4—18 marca odbędą 
się w Warszawie „Konfrontacje 
72" — przegląd najgłośniejszych 
filmów fabularnych ubiegłego ro- 
ku. W programie imprezy znalazły 
się następujące pozycje: „Ujarz- 
mienie ognia” (ZSRR) reż. Daniła 
Chrabrowickiego (na taśmie 70 
mm); „Dyskretny urok burżuazji” 
(Francja), reż. Luisa Bunuela; 
„Dopóki lud prosi” (Węgry) reż. 
Miklosa Jancsó; „Goście” (USA) 





reż. Elii Kazana; „,...i pozdrówcie 
jaskółki” (CSRS) reż. Jaromila 
Jireda; „Mieć dwadzieścia lat 


w Aures” (Francja) reż. Rene 
Vautier'a; „Perła w koronie” 
(Polska) reż. Kazimierza Kutza; 
„Francuski łącznik” (USA) reż. 
Williama Friedkina; „Co robić?” 
(Chile) reż. Saula Landaua, Niny 
Serrano i Paula Ruiza; „Mecha- 
niczna pomarańcza” (Anglia) reż 


Stanleya Kubricka; „Sprawa Mat- 
tei" (Włochy) reż. Francesco 
Rosiego; „Tak tu cicho o zmierz- 
chu” (ZSRR) reż. Stanisława 
Rostockiego; „Fellini-Roma" 
(Włochy) reż. Federico Felliniego. 

Niektóre z tych filmów nieba- 
wem znajdą się w kinach. Trwają 
pertraktacje w sprawie zakupu 
pozostałych. 

Stało się już swego rodzaju tra- 
dycją, że dobór filmów na Kon- 
frontacje wywołuje co roku wątpli- 
wości i zastrzeżenia. Ciekawe, czy 
zestaw tegoroczny także spotka 
się z krytyką? Ze swej strony 
chcielibyśmy wyrazić żal, że za- 
brakło „Szeptów i krzyków”, naj- 
nowszego filmu Bergmana, który 
zyskał opinię jednego z najlep- 
szych filmów tego reżysera, a 
ostatnio zdobył nagrodę kryty- 
ków nowojorskich. (o) 





WYDARZENIA. W.dniach 14—16 lu- 
tego odbyła się w Moskwie konferen- 
cja szefów kinematografii krajów so- 
cjalistycznych. W konferencji wzięła 
udział delegacja polska z wicemini- 
strem Kultury i Sztuki Czesławem Wiś- 
niewskim. 


© W Gdańsku odbył się w dniach 





15—19 lutego III Ogólnopolski Prze- 
gląd Debiutów Filmowych. Organiza- 
torem był Klub Studentów Wybrzeza 
„Żak”. O przeglądzie napiszemy w jed 
nym z najbliższych numerów „Filmu” 
© 13 lutego odbyło się w Warszawie 


spotkanie z cyklu „Wieczór pamięci”, 
poświęcone Karolowi Irzykowskiemu. 
Organizatorem imprezy byl warszaw- 


ski oddział Związku Literatów Polskich 
oraz Muzeum Literatury. O Irzykowskim 
mówili Alfred Łaszowski i Aleksander 
Jackiewicz. © W sali kinowej Zamku 


Książąt Pomorskich w Szczecinie- 


odbył się w lutym przegląd filmów 
Andrzeja Wajdy. © 26 stycznia Dysku- 
syjny Klub Filmowy „Stodoła” w War- 
szawie zorganizował przedpremierowy 


pokaz filmu „Na wylot”. Po pokazie 
odbyła się dyskusja, w której udział 
wzięli: reżyser filmu Grzegorz Królikie- 
wicz oraz odtwórcy głównych ról — 
Anna Borowa i Franciszek Trzeciak. © 
30 stycznia w klubie „Stodoła” wy- 
świetlono pełnometrażowy dokument 
Janusza Kidawy „Drogami czasu”, uka- 
zujący rodowód organizacji młodzie- 


żowych w Polsce. Po projekcji widzo- 
wie spotkali się z realizatorem filmu. 
PRZYJAZDY-WYJAZDY. Do De- 
mokratycznej Republiki Wietnamu wy- 
jechała ekipa filmowców z Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych: reżyser An- 
drzej Brzozowski. operator Jerzy Go- 
ścik i operator dźwięku — Małgorzata 
Jaworska. Jest to ta sama ekipa, która 
przebywała w Wietnamie i Laosie 
kilka lat temu; powstały wtedy filmy 
między innymi „Laos — ziemia czerwo- 
na”, „Ogień” oraz „Góry, rzeki, ludzie — 
39 znaków”. Obecnie nasi dokumenta- 
liści pragną utrwalić na taśmie filmo- 
wej sytuację w Wietnamie po zakończe- 
niu działań wojennych. Zdjęcia kręcone 
będą m.in. w mieście Nam-Dinh, które 
nasi dokumentaliści filmowali przed 
kilku laty, a które zostało zniszczone 
podczas dywanowych nalotów amery- 
kańskich przy: końcu ubiegłego roku. 
© W grudniu bawił w Warszawie Edwin 
Zbonek, nowo mianowany dyrektor fe- 
stiwalu filmowego w Wiedniu. Nasz 
gość wybrał polskie filmy, które poka- 
zane zostaną na festiwalu. FILM 
POLSKI ZA GRANICĄ. W dniach 
9—14 kwietnia odbędą się XIX Mię- 
dzynarodowe Dni Filmu Krótkometra- 
żowego w Oberhausen. Polska zgło- 
siła filmy: „Sekcja zwłok” Ryszarda 
Czekały, „Jeden plus jeden” Józefa 
Gębskiego i Antoniego Halora, „Zank 
serca” Krzysztofa Gradowskiego. ..Ko- 
rytarz” Jerzego Kopczyńskiego (film 
telewizyjny), ..Psychodrama” Marka 
Piwowskiego, „Rodzina Grzybów” (ty- 
tuł tymczasowy — film telewizyjny) 
Mariusza Waltera oraz „Wyszedł w 


jasny, pogodny dzień” Krzysztofa 
Wojciechowskiego. © 1 marca odbyła 
się w Paryżu światowa premiera „Ko- 
pernika”, zorganizowana pod protek- 
toratem ministrów kultury — Georges 
Duhamela i Stanisława Wrońskiego. 
© 19 lutego, dokładnie w pięćsetną 
rocznicę urodzin Mikołaja Kopernika, 
telewizja francuska wyświetliła krótko- 
metrażowy film polski „Ziemia nie jest 
środkiem świata” — o życiu i działal- 
ności wielkiego astronoma. Film, 
wyprodukowany przez Wytwórnię Fil- 
mów Oświatowych, stanowi skróconą 
wersję czterech filmów Zbigniewa 
Bochenka. Program transmitowany był 
przez wiele stacji telewizyjnych Euro- 
py — z okazji uroczystości zorgani- 
zowanych przez UNESCO. © Angielska 
sieć telewizyjna BBC emitowała film 
Jerzego  Jaraczewskiego „Wznoszę 
pomnik”. Niebawem do programu BBC 
trafi inny polski film dokumentalny — 
- „Michał” Andrzeja Trzosa-Rastawiec- 
kiego. © W limenau, w Turyngii (NRD) 
pracuje grupa inżynierów i techników 
budowlanych warszawskiego „Budi- 
mexu”. Jak informuje „Neues Deutsch- 
land”, w roku 1972 załoga polska 
obejrzała 150 filmów fabularnych — 
polskich i zagranicznych z polskimi 
napisami. PROJEKTY — REALIZA- 
CJE. W zespole »PANORAMA « zaak- 
ceptowano do realizacji scenariusz 
Andrzeja Kondratiuka i Zdzisława Ma- 
klakiewicza „Białe szaleństwo” (tytuł 
tymczasowy). Będzie to komedia 
współczesna o filmowcach, pracują- 
cych nad projektem nowego filmu. 
Realizatorem będzie Andrzej Kondra- 


tiuk. © Ekipa realizatorska „Hubała” 
przeniosła się obecnie do Łodzi, gdzie 
w okolicach miasta realizuje zdjęcia 
plenerowe. Uprzednio ekipa przeby- 
wała w Poświętnem koło Spały, gdzie 
kręcono zdjęcia w miejscowym koście 
le. (na fot. — reż. Bohdan Poręba 
wśród statystów). Wkrótce nasz re- 
portaż. © Reżyser Władysław Ślesicki 
(„W pustyni i w puszczy”) powrócił 
wraz z ekipą do kraju; zdjęcia piene- 
rowe w Afryce zostały ostatecznie 
zakończone. Obecnie rozpoczną się 
prace nad montażem i udźwiękowie- 
niem filmu. © Zakończono także zdję- 
cia do filmu „Drzwi w murze” (zespół 
»TOR«). Reżyser Stanisław Różewicz 
rozpoczyna pracę nad montażem 
i udźwiękowieniem. W STUDIO Mi- 
NIATUR FILMOWYCH w Warsza- 
wie ma powstać w roku bieżącym około 
60 filmów animowanych. Planuje się 
realizację około dwudziestu telewizyj- 
nych filmów dla dzieci (głównie se- 
ryjnych) oraz około 15 pozycji autor- 
skich, przeznaczonych do rozpowszech- 
nienia w kinach. Piotr Paweł Lutczyn 
kończy realizację rysunkowego filmu 
dla dzieci „Safari”, który opowie o nieu- 
danym polowaniu w Afryce: pechowy 
myśliwy, wzięty do niewoli przez ro- 
dzinę lwów, musi pełnić funkcję słu- 
żącego. © Roman Huszczo pracuje 
nad filmem lalkowym ..Pod choinką”; 
jego akcja toczy się w świecie zaba- 
wek choinkowych w dzień Bożego 
Narodzenia. © Zofia Ołdak realizuje 
film wycinankowy „Uwaga. pociąg”, 
który ma zaznajomić dzieci ze znakami 
drogowymi 
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© Co roku szkoły teatralne opuszcza wielu młodych aktorów 
zasilających teatry, telewizję i kino. Jak przygotowani są do 
pracy w filmie, czy wiążą z tą pracą osobiste nadzieje? 
Zapytaliśmy o to dyplomantów warszawskiej PWST, za- 
pytaliśmy także ich opiekunów: dziekana Andrzeja Łapickiego 
i dyrektora Adama Hanuszkiewicza. 





© Rozpoczęty w nrze 1 cykl „Film dla jutra” kontynuuje 
Aleksander Jackiewicz obszerną wypowiedzią, którą zatytu- 
łowaliśmy: „Można sterować sztuką, ale.. 








© W Warszawie zaczynają się doroczne „Konfrontacje ”, 
ale zanim z fotela w kinie „Skarpa” zaczniemy oglądać naj- 
nowsze filmy, poczytajmy co piszą nasi korespondenci. 
Publikujemy w tym numerze dalszy ciąg relacji z Nowego 
Jorku Marii Kornatowskiej i korespondencję z Bułgarii 
Marii Raczewej pod tytułem „Walka o widownię: pierwszy 
etap". 


© Tematykę zagraniczną uzupełnia szkic Wojciecha Wie- 
rzewskiego o radzieckim kinie wojennym („Fenomen pewne- 
go tematu'”'), krajową natomiast — reportaż z realizacji filmu 
„Sekret” Romana Załuskiego. 


© W rubryce „Aktor i filmy" przedstawiamy Magdę Za- 
wadzką. 


W NUMERZE: 


4. „Film dla jutra” 22 „Fenomen pewnego tematu” 
— wypowiedź — pisze 
ALEKSANDRA  JACKIEWI- WOJCIECH WIERZEWSKI 
CZA 





ienną ogniskową” 
— felieton 
CZESŁAWA  DONDZIŁŁY 


8 Dyplomanci PWST 
i ich mistrzo 
— o pracy w filmie 


10 Korespondencja 
z Bułgarii 
— MARIA RACZEWA 


14 „Niepokój i krzyk” 
— korespondencja z USA 
MARII KORNATOWSKIEJ 


20 Jedna rola" 
przedstawiamy 
SOFIKO CZIAURELI 


21 Film i XVII wiek 
— uwagi historyka 
ALEKSANDRA 
WOŁOWSKIEGO 


6—7 Recenzje: 


DZIEWCZYNA NA MIOTLE 
PRYWATNA WOJNA 
MURPHY'EGO 
STAROŚWIECKI DRAMAT 
GRENADIERZY 


Reportaż z realizacji 
filmu 
„SEKRET”' R. Załuskiego 


Z wizytą w „FILMIE 
reżyser 
DANIEL SZCZECHURA 


Dokończenie filmowych 
wspomni 
JERZEGO DUSZYŃSKIEGO 


Seria druga 
konkursu 
SIEDEM % SIEDEM 


„Aktor i filmy": 
przedstawiamy 
MAGDĘ ZAWADZKĄ 


Studenci PWST 
w przedstawieniu 
„ANTYGONY” 


16—19 


Przed premierą: 
REWIZJA OSOBISTA 
OSZUKANY 

ŚLUB BEZ OBRĄCZKI 





12—13 kinonRama 


NA OKŁADCE: Halina Golanko. Fot. Jerzy Troszczyński 
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Zespoły Filmowe", CAF, UPI. AP, DPA, 
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Szkoła nie przygotowuje nas do pracy 
w filmie, szkoła się filmu boi. 


ECO CELE MARIOLI CEEW ZL CLELINA CEC 
OZUNCEKZACIELICWJN A EINE JA CIECIA ZELL ECU 
Hanuszkiewicz); na fot. Anna Chodorowska (Antygona) i Mar- 
cin Sławiński (Hajmon). Na str. 8—9 i 32 publikujemy rozmowę 
COL ECLER SN 2 ONZE LETNI CTAW M 
powiedzi Adama Hanuszkiewicza i Andrzeja Łapickiego 

— 





FILM DLA JUTRA 


Mówienie o przyszłości jakiejkol- 
wiek dziedziny życia, a nie tylko kina, 
czy sztuki w ogóle, jest zawsze 
projekcją na poły prywatnych in- 
tencji mówiącego, wychwytywa- 
niem z rzeczywistości pewnych mo- 
tywów i problemów najbliższych mu 
aktualnie i pytaniem o ich los. Dalsze 
losy kina... 


Już pojawienie się telewizji wpły- 
nęło na rezygnację kina z pewnego 
typu tematów, czerpiących swą 
atrakcyjność "przede wszystkim 
z aktualności. Nie ulega dziś wątpli- 
wości, że telewizja — podobnie jak 
reszta środków masowego przeka- 
zu — stanowi najwierniejszy doku- 
ment chwili, naszego czasu, będąc 
jednocześnie narzędziem poznania 
opisywanej przez siebie rzeczywisto- 
ści. Jako świadek dokonujących się 
przemian, demaskuje niejednokrot- 
nie fałsze i tendencyjność potoczne- 
go obrazu Świata, nie będąc wol- 
na — dodajmy — od pewnych wy- 
paczeń tkwiących niejako w niej 
samej. Ta podwójna dokumental- 
ność telewizji będzie szczególnie 
ważna dla naszych potomków, dla 
przyszłych badaczy naszych czasów. 

Z tego kultu aktualności zrodził 
się w telewizji nowy gatunek wido- 
wisk, który nie jest ani teatrem, ani 
filmem. Mam na myśli między inny- 
mi to, co robił u nas Antczak, a więć 
rekonstrukcje ważnych: politycznie 
i historycznie wydarzeń („Epilog 
norymberski”', „Poczdam ”'). Nie jest 
to ani dokument, ani fikcja, tylko coś 
pośredniego — widowisko o osobli- 
wej, _ niepowtarzałnej dramaturgii. 
Ale nie jest to forma jedyna; szyb- 
kość docierania telewizji do miejsc, 
w których dzieje się coś ciekawego, 
umożliwia realizację pasjonujących 
dramaturgicznie widowisk niejako 
z samej rzeczywistości. Reżyserem 
spektaklu staje się wówczas czysty 
przypadek. Wajda opowiadał kiedyś 
© meetingu transmitowanym przez 
telewizję kubańską ze stadionu, na 
który przybył Fidel Castro, aby pod- 
jąć publiczną dyskusję ze swymi 
przeciwnikami politycznymi. 

Element aktualności, świadomość, 
że rzecz dzieje się teraz właśnie, 
nadaje telewizji specyfikę niedo- 
stępną kinu. Tenże Wajda wspomi- 
nał — bodaj w tej samej dyskusji — 
że gdyby realizował „Noc listopado- 
wą”, to nie omieszkałby swoich 
powstańców pokazać w Łazien- 
kach, w autentycznym deszczu — 
jeśliby taki padał — aby widzowie 
przy telewizorach słyszeli równocze- 
śnie, jak te same krople deszczu bęb- 
nią o szyby ich mieszkań. 

Jeśli oddać telewizji w pacht całą 
sferę aktualno-dokumentacyjną, co 
pozostanie kinu? Chyba jednak 
uprawianie humanistycznej reflek- 
sji nad światem. Z mego punktu wi- 
dzenia ten motyw wydaje się naj- 
ważniejszy, a ponieważ nie jest on 
obcy wielu ludziom, jako nasza 
intencja może sprawdzić się w przy- 
szłości. 

Ideałem tego typu refleksji byłyby 
filmy w stylu „Króla Edypa” Pier 





Rosną społeczne aspiracje, pragniemy żyć lepiej, mądrzej, intensywni 





j; chcemy także 


dostrzegać logikę i ludzki sens w procesie przeobrażeń, któremu patronuje rewolucja nauko- 
wo-techniczna. Zmienia się człowiek, a więc i filmowa widownia, a zatem i rodzaj tęsknot, 
które kino tradycyjnie zaspokajało. Czy film będzie w stanie sprostać zamówieniom, które 
zgłosi społeczeństwo za lat dziesięć czy dwadzieścia? Czy dotrzyma pola nowym formom 
zapisu i przekazu informacji, które gotuje już technika? Jakie treści ideowo-moralne może 
przynieść kino u schyłku naszego wieku ? Jakie wydają nam się szczególnie ważne? W cyklu 
artykułów „„Film dla jutra”, zapoczątkowanym przez Jerzego Kossaka w pierwszym numerze 
„Filmu”, będziemy publikować wypowiedzi socjologów, psychologów, reżyserów, publi- 
cystów i krytyków. Dziś głos ma prof. Aleksander Jackiewicz, kierownik Zakładu Badania 
Współczesnej Kultury Artystycznej w Instytucie Sztuki PAN, pisarz i krytyk filmowy. 
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Paolo Pasoliniego, niemożliwe do 
pokazywania na ekranie telewizyj- 
nym, choćby zajmował całą ścianę. 
Potrzebna im jest pewna aura, kli- 
mat wynikający ze zbiorowego u- 
czestnictwa w spektaklu. A przy 
tym wszystkim jest to dyskurs na 
temat Świata minionego i naszego 
zarazem. Edyp nie przekroczył żad- 
nych naturalnych praw, a przecież 
znalazł się w potrzasku, jako gwał- 
ciciel nakazów, jako ten który po- 
deptał umowę społeczną. Jest to 
przypowieść o kondycji człowieka 
w cywilizacji ludzkiej. 

Myślę, że w ogóle przyszłość w 
kinie mają filmy w stylu Eisensteina, 
a więc monumentalne i obrazowe; 
o takich przynajmniej aspiracjach 
jak te, które przyświecały pragnieniu 
Eisensteina, by sfilmować „Kapitał”. 
W tym styłu utrzymuje się „Odyseja 
kosmiczna” Stanleya Kubricka czy 
inne filmy tego rodzaju, o ambi- 
cjach wielkich syntez. Ten typ 
filmu będzie zawsze potrzebował 
kina, olbrzymich ekranów. Także 
dla swojej wersji rozrywkowej, w 
styłu „West Side Story”. 

Natomiast tzw. lektury filmowe 
w rodzaju filmów Zanussiego, czy 
Żebrowskiego, widziałbym raczej 


.. humanistyczna refleksja... 








w Il programie telewizji. Myśleć 
na modłę literacką wolałbym raczej 
przy telewizorze, a nie w wielkiej 
sali kinowej. Nie po to tam idę. 
Zresztą będzie się to wiązać z możli- 
wością powtarzania owych lektur, 
ponownego przeglądania najcie- 
kawszych fragmentów, czy nawet 
całości, dzięki kasetom sprzężonym 
z odbiornikami telewizyjnymi, co 
nas podobno czeka w niedalekiej 
przyszłości. 

Chciałbym przy okazji zaprote- 
stować przeciwko szerzącym się dość 
powszechnie sądom 0 rzekomej 
dehumanizacji inteligencji technicz- 
nej, co by miało grozić jakimś ogól- 
nym krachem tradycyjnej kultury 
i zaniżeniem poziomu sztuki. Nic 
podobnego. Mam żywe kontakty 
z młodzieżą studiującą na politech- 
nikach. W klubie „Kwant” prowa- 
dziłem niedawno dyskusję po pro- 
jekcji „ Wesela” Andrzeja Wajdy 
i mogę tylko dodać: daj nam Boże 
taki poziom pytań, temperaturę 
i emocjonalne zaangażowanie ucze- 
stników w każdym innym, humani- 
stycznym środowisku. Dla tych 
młodych ludzi humanistyka i sztu- 
ka to tęsknota, wyjście poza co- 
dzienność, poza zawód. A myśleć 
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umieją i to bardzo precyzyjnie. Hu- 
maniści filozofowanie mają na co 
dzień, ich praca to w wielkim stop- 
niu gadanie. Ale i humanistyka 
ostatnio stara się skończyć ze swy- 
mi rozlewnymi, opisowymi meto- 
dami, próbuje przejść do charakte- 
rystycznego dla techniki myślenia 
strukturalnego, systemowego. Po- 
jawiają się więc dodatkowe wspól- 
ne ogniwa. Dlatego nie sądzę, aby 
ta nowa publiczność, zdominowana 
przez inteligencję techniczną, miała 
się okazać gorsza i mniej wrażliwa 
na sztukę. 

Czy możliwe jest jakieś ukierun- 
kowanie sztuki, zgodnie z nadrzęd- 
nymi koncepcjami i ogólnospołecz- 
nymi celami? Gdybym powiedział, 
że nie wierzę w taką możliwość, 
brzmiałoby to zupełnie tak samo, 
jakbym twierdził, że nie wierzę w 
możliwość rządzenia w ogóle. I był- 
by to oczywisty fałsz. Zwłaszcza że, 
jak wskazuje doświadczenie, sztuki 
masowe (film, telewizja, radio, ko- 
miks, muzyka „pop” i piosenka) 
stanowią wprost idealne podłoże 
do tworzenia się rozmaitych mito- 
logii. Zaś mitologia jest niczym in- 
nym, jak specyficznym uzewnętrz- 
nieniem podświadomości społecz- 


„Król Edyp” P.P. Pasoliniego 
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„Lotna” A. Wajdy 
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nej, realizuje jakiś ukryte potrzeby, 
nadzieje i marzenia. | tymi mitami 
można sterować. Ale pierwej muszą 
być spełnione pewne warunki. 

Przede wszystkim trzeba dyspo- 
nować absolutnie wiarogodnym roz- 
poznaniem stanu faktycznego, rze- 
czywistych aspiracji, nastrojów, na- 
dziei i trudności, którymi żyje spo- 
leczeństwo. Rozminięcie się z tym, 
co społeczeństwo za prawdziwe 
uznaje, sztuczne narzucenie kon- 
cepcji nie opartych o właściwe ro- 
zeznanie rzeczywistości, może zao- 
wocować w sztuce wzorami obo- 
jętnymi społecznie, może nawet 
pięknymi, ale pustymi w sensie 
społecznego oddźwięku, jak wy- 
paczony socrealizm. Bez pełnego 
rozpoznania sytuacji społecznej nie 
mozna kierować kulturą, podobnie 
jak nie można bez tego skutecznie 
rządzić. 

W przypadku kultury i mitów 
społecznych już funkcjonujących 
wymaga to dużej elastyczności. 
Być może menagerowie kultury 
w imię realizacji celów generalnych, 
w pewnych sytuacjach, wobec re- 
alnych nacisków społecznych, spo- 
łecznego zapotrzebowania, powin- 
ni niekiedy ustąpić w jednym miej- 
scu, aby wygrać w innym. Popierać 
to, co jest wartościowe, a niszczyć 
przy pomocy tych samych mitologii 
to, co jest archaiczne, wsteczne, 
wstrzymuje rozwój — jak pewne 
rodzaje gustu. 

Jak z tego wynika, bardzo wiele 
zależy od ludzi administrujących 
sprawami kultury i sztuki, od ich 
rozeznania sytuacji. Ale tej mądrości 
nie nabywa się z urzędu i nie wynika 
ona z etatu. Potrzebni są ludzie z wy- 
czulonym słuchem, dostrzegający 
rytm epoki i znamię czasu, nie za- 
sklepiający się w rutynie i stereoty- 
pach. Tylko wtedy możliwe będzie 
dowartościowanie zawsze bujnie 
rozkwitających mitologii społecz- 
nych elementami cennymi ideowo, 
nie niszcząc ich zarazem, nie odbie- 
rając im społecznej popularności 
i atrakcyjności. 

Dotychczasowe _ doświadczenie 
poucza, że w dziedzinie treści prze- 
kazywanych przez sztukę wciąż 
utrzymuje się i chyba nadal się bę- 
dzie utrzymywać pewna ambiwa- 
lencja. Z jednej strony w kinie 





dominują pierwiastki uniwersalne, 
objawiające się choćby w takich 
filmach, jak „Solaris” Andrzeja Tar- 
kowskiego, czy „Odyseja kosmicz- 
na”. A więc nurt odwołujący się do 
pewnej egzystencjalnej wspólnoty 
doświadczeń, marzeń czy niepo- 
kojów mieszkańców Ziemi. Dodaj- 
my, że rozwój sytuacji politycznej 
na świecie, postępy demokratyza- 
cji. współpraca gospodarcza, tech- 
niczna i naukowa pomiędzy róż- 
nymi państwami, przepływ idei i in- 
formacji stanowią poszerzającą się 
coraz bardziej materialną bazę dla 
tej wspólnoty w sferze ducha. 

Z drugiej strony bardzo żywotne 
okazały się kierunki narodowe, filmy 
czerpiące swą siłę i piękno z trady- 
cji lokalnych kultur, z tego co spe- 
cyficzne i niepowtarzalne poza okre- 
ślonym regionem. Właśnie dlatego 
zwróciła na siebie uwagę kinema- 
tografia brazylijska. Stąd nieustające 
sukcesy Japończyków. Albo szkoła 
Paradżanowa z przepięknym „Kwia- 
tem granatu” ... 

Nurt narodowy jest także bardzo 
silny w polskim kinie: szkoła polska, 
tradycje romantyczne.. Nie widzę 
powodów, dla których film nie 
miałby odwoływać się do tych tra- 
dycji, jeśli są one wciąż żywe. A o 
tym, że tak jest, świadczą powstające 
wciąż utwory literackie (żeby 
wspomnieć tylko sztuki Brylla czy 
przypowiastki Kijowskiego), ostat- 
nio filmowe „Wesele” i ten nieusta- 
jący korowód nawiązań, polemik, 
cytatów i odwołań, którymi operuje 
wielka i mała publicystyka. 

Odwołując się stale do narodo- 
wych tradycji, sami stajemy się jej 
ogniwem. Z „Weselem”* obok na- 
zwiska Wyspiańskiego łączyć się 
będzie teraz o pięćdziesiąt lat póź- 
niejsze nazwisko Wajdy. Następne 
pokolenia będą sięgać do drama- 
tów romantycznych poprzez sztuki 
Brylla, do moderny — poprzez 
Wajdę. Jest to jakby naciąganie 
tradycji na swe ramiona; nie po to 
przecież, by się stroić w cudze 
pióra (zwłaszcza że były one często 
i dumne, i pawie), ale po to, by nie 
zapomnieć skąd przyszliśmy i za 
jaką cenę jesteśmy tacy, jacy je- 
steśmy. 

Notował: 
Czesław Dondziłło 
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Dlaczego ogromna większość wypro- 
dukowanych u nas ostatnio filmów, do- 
tyczących współczesności, plasuje się 
niezmiennie na poziomie klasy „B”? 
Dlaczego? 

Nieudolność reżyserów ? Taki sąd byłby 
niesłuszny i wobec kilku po prostu nie- 
sprawiedliwy. Wiele już razy próbowano 
zgłębić przyczyny owej tajemnej choro- 
by, toczącej ze szczególną zajadłością 
filmy o tematyce współczesnej. Dyskuto- 
wano nad wadliwymi strukturami zespo- 
łów produkcyjnych. Poprawiano. Dy- 
skutowano nad niedowładem formy, 
brakiem współczesnego języka filmowe- 
go, ot, takiego jak choćby u francuskiej 
„nowej fali”. Zrealizowano kilka takich 
moderne-filmów (np. „Molo”, „Gra”) 
Nie pomogło. Gremialnie wychodzono 
poza granice tematów, wyznaczanych już 
to przez białe telefony i luksusowe auta, 
już to margines przestępczy; próbowano 
iść gdzie indziej. Otrzymaliśmy „Prawdzie 
w oczy”, czyli jednak znowu nie to. 

Wciąż bijemy pokłony historii, Kostiu- 
mowi i szpadzie, a temat współczesny 
leży. Psychologistyczna ścieżka, którą 
przemykają w naszą stronę Zanussi czy 
Żebrowski („Ocalenie'”), jest za wąska, 
aby pomieściło się na niej jeszcze chociaż 
kilku reżyserów. Nadal trwa moda na 
adaptacje klasyki literackiej. Czyżby za- 
tem rasowy, pełnokrwisty film współcze- 
sny był u nas niemożliwy? Jest to jakaś 
organiczna wąda naszego systemu, 
chroniczna dolegliwość, na którą nie ma 
lekarstwa? Przykłady Węgier, Jugosławii 
czy Związku Radzieckiego dowodzą, że 
tak nie jest. W czym zatem tkwi przyczyna 
owej permanentnej indolencji? 

W całym tym kinowym interesie naj- 
ważniejszy jest widz, wyjdźmy zatem od 
jego spostrzeżeń. Ktokolwiek śledził 
w „Expressie Wieczornym” relacje 
z przedpremierowych dyskusji na temat 
filmów wprowadzanych na ekrany, mu- 
siał zauważyć, że mimo różnorodności 
środowisk (robotnicy, studenci itd.) je- 
den element powtarzał się niezmiennie. 
Dyskutanci zarzucali filmom nieprzysta- 
walność do znanego im z autopsji świata, 
do Polski tu i teraz. | chociaż nie było tam 
żadnych księżycowych fabuł, odbiegają- 
cych drastycznie od potocznego realizmu, 
widzowie nie dostrzegli na ekranie od- 
wzorowania znanego sobie Świata. Coś 
im przeszkadzało w utożsamianiu się z bo- 
haterami, choćby na poziomie egzy- 
stencjalnych zachowań i najprostszych 
życiowych prawd, jak to się mimo wszyst- 
ko dzieje we współczesnej powieści, 
określanej mianem małego realizmu. Cóż 
to jest? 

Myślę, że prezentowany w naszych 
filmach obraz świata nie mieści się w kon- 
wencji ani dużego, ani małego realizmu, 
to realizm całkiem nowy. Jest to realizm 
częściowy, że sformułuję tak niezgrabny 
termin. Jego cechą charakterystyczną jest 
specyficzny, wybiórczy stosunek do 
obiektywnej rzeczywistości, do prawdy 
w niej zawartej, z której pewne elementy 
przechodzą do dzieła filmowego, inne te- 
go dostępu nie mają. Nie ma to żadnego 
związku z tematami, za które chwyta się 
film, albowiem anomalie tkwią nie 

















w tematach, tylko w autorskim sto- 
sunku do rzeczywistości. 

Na czym to polega? Dowodzenie, że 
człowiek jest istotą społeczną to banał. 
Podobnie zresztą jak teza, iż stosunki łą- 
czące go z otoczeniem układają się na 
bardzo wielu płaszczyznach, z których 
część jest wazniejsza, część mniej istotna. 
Spośród tych relacji lączących człowieka 
ze światem, przynajmniej kilka jest tak 
ważnych, ze ich obecność tworzy coś 
w rodzaju dowodu identyfikującego jed- 
nostkę w danym czasie i przestrzeni. Dla 
Polaka z drugiej połowy XX wieku takim 
dowodem identyfikującym prawdziwość 
zdarzeń jest wszechobecność ideo- 
logii « propagandy, szerzonej przez 
wszystkie kanały masowego przekazu, 
afisze, plakaty, reklamę. Ta nieomal 
strukturalna konieczność obecności owej 
politycznej sfery w zyciu kazdego czło- 
wieka z maniackim uporem eliminowana 
była z większości naszych współczesnych 
filmów. Tymczasem jest to zasadniczy 
komponent wiarygodności realistycznego 
obrazu świata. Wyeliminowanie go z ekra- 
nu jest najnormalniejszym fałszem, na 
który nie godzą się widzowie. Tak właśnie 
rodzi się „realizm częściowy”. 

Proszę zwrócić uwagę, że tam, gdzie — 
jak u Skolimowskiego —ta sfera docho- 
dziła do głosu, obraz stawał się natych- 
miast pełnokrwisty, realistyczny i wiary- 
godny. Siłę owego nacisku dobrze do- 
strzegamy np. u Godarda, a jego komplet- 
nego braku u siebie — wcale nie widzimy. 

Nieobecność tej cechy życia powoduje 
w konsekwencji wyeliminowanie także 
całej sfery konfrontacji bohatera z tym 
nieustającym strumieniem nacisku, zgod- 
nie z zasadą: nie ma akcji, nie ma reakcji. 
| tak aż do pelnego odrealnienia. Scena- 
rzyści konstruując swych bohaterów wy- 
głuszają ich profilaktycznie na określoną 
częstotliwość dźwięków, a poza wszyst- 
kim — ostrożność do kwadratu ! — żad- 
nych informacji na tych falach nie nadają. 
Jakże to ma nie być sztuczne. Czy widział 
kto kiedy taksówkarza, który by nie na- 
rzekał na czasy nie dające mu zarobić 
i nie wypłakał pasażerowi swoich pre- 
tensji i żalów pod adresem służby drogo- 
wej? W filmie bywa co najwyżej dow- 
cipny no i... cwaniakowaty. Myślę, że 
z tego samego powodu w żadnym z fil- 
mów © tematyce młodzieżowej nie 
uświadczysz istnienia ZMS. Skąd ta 
wstrzemięźliwość? Rosjanie w „Trzech 
dniach Wiktora Czernyszewa” nie zawa- 
hali się pokazać formalistycznych prze- 
gięć w swojej młodzieżowej organizacji, 
a scenariusz tego filmu dostał nagrodę 
CK Komsomołu. 

Czy aby nie popadamy w oportunizm, 
godząc się tak łatwo na ten realizm czę- 
ściowy. na przysłanianie milczeniem już 
nawet akcji, a nie tylko reakcji? 


Może nie we wszystkim mam rację, 
może racje moje są zbyt proste lub zawiłe, 
ale dyskutujmy, róbmy coś, bo nie pozbę- 
dziemy się z naszych ekranów, Pętających 
się tam już od kilku lat bohaterów ostroż- 
nych nawet przy wódce, głosicieli pół- 
prawd i ćwierćaluzji politycznych z wy- 
mazanymi z mózgowia płatami pamięci. 


DZIEWCZYNA 
NA MIOTLE 





Reż. Vściav Vorlićek; scen. Miłoś Macou- 
rek i Vściaw Vorlióek; zdj.: Vladimir No- 
votnj; muz.: Angelo Michajłov. W gł. ro- 
lach: Petra Cernocka, Jan Hruśinskf, Jaro- 
mir Spal, Viadimir Menżik. Prod.: Barran- 


dow (CSRS). 1971 r. Tytuł oryginalny: 
„Divka na kośteti”. 


Film Vaclava Vorlićóka opiera się 
na pomyśle rodem z nieokiełznanej 
sztubackiej fantazji, nieco  prze- 
wrotnej. Młodziutka Saxana, niezbyt 
pilna uczennica szkoły czarownic, 
ucieka ze świata czarów do świata 
ludzi. Dzięki magicznym praktykom 
wywołuje wiele zamieszania i za- 
bawnych nieporozumień. Jeszcze 
więcej zwariowanych sytuacji rodzi 
się wtedy, kiedy bohaterka myli 
zaklęcia... 

Jest w tej niefrasobliwej bajce 
współczesnej jakiś rys charaktery- 
styczny, narodowy, czeski, choć 
wyczuwa się w niej jednocześnie 
odwieczną 'ludzką tęsknotę do fan- 
tazji, niezwykłości, dążenie do chwi- 
lowego choćby przekroczenia rytu- 
ału, pospolitości, przeniesienia w 
świat fantazji i poezji. Ale jest to 
poezja zracjonalizowana, daleka od 
romantycznych gestów i sentymen- 
talnego kwilenia. 

Bo przecież tylko w Pradze działa 
„Laterna Magica”, jedyny na Świe- 


Petra Cernocka w filmie „Dziewczyna na miotle" 


cie rodzaj widowiska filmowo -tea- 
tralno-estradowego, w którym stają 
się rzeczywistością najśmielsze fan- 
tazje ludzkie. A właśnie poetyka 
„Laterny Magiki* odegrała ważną 
rolę w powstaniu filozoficznej po- 
wiastki współczesnej „Gdy przyj- 
dzie kot”, w której Vojtóch Jasny 
wykorzystał balet, plastykę i tricki 
techniczne dla ujawnienia prawdzi- 
wych ludzkich charakterów. 
Vaclav Vorlick (dawny asystent 
Jasny'ego) nie posiada aż tak wiel- 
kich ambicji artystycznych i filozo- 
ficznych, choć pozostał iluzjonistą 


umiejącym popisać się zarówno 
sztuczkami technicznymi, jak i no- 
woczesnym humorem. Duch bez- 
pretensjonalnej, zwariowanej kome- 
dii króluje w „Dziewczynie na mio- 
tle”, widoczny w perypetiach uro- 
czej Saxany i jej kolegów. Liczne, 
udane gagi rozgrywane w tempie 
niemal komiksowym tworzą klimat 
młodzieżowej zabawy, której prze- 
wodzi utalentowana (również aktor- 
sko) młoda piosenkarka Petra Cer- 
nocka. 


BOGDAN ZAGROBA 


„Prywatna wojna Murphy'ego” 


PRYWATNA 
WOJNA 
MURPHY'EGO 





Reż. Peter Yates; Scen. na podst. powieści 

M. Catto: Stirling Silliphant; zdj.: Douglas 

Siocombe; muz.: John Barry. W gł. rolach: 

illips, Philippe Noi- 

i Vates-Deeley 

(Wielka Brytania), 1971 r. Tytuł oryginal- 
ny: „Murphys War”. 






Jak potraktować film Petera Ya- 
tesa, który powstał bezpośrednio po 
subtelnym dramacie miłosnym „John 
i Mary”, a w dwa lata po brawuro- 
wym „Bullitcie” ? Z jednym i z dru- 
gim niewiele ma wspólnego, jakby 
nie było to dzieło tego samego re- 
żysera, i — prawdę mówiąc — od 
obu jest słabszy. A szkoda, bo opo- 
wiada historię ciekawą: Murphy, 
mechanik z brytyjskiego statku han- 
dlowego  storpedowanego przez 
hitlerowski okręt podwodny, pro- 
wadzi wojnę na własną rękę, nie 
bacząc na to, że „prawdziwa” wojna 
już się skończyła. Ludzie na obu 
półkulach radośnie świętują pierw- 
sze godziny pokoju, kiedy Murphy 
— ostatni brytyjski kamikaze — 
niszczy okręt wroga za cenę własne- 
go życia. Wpisane to jest w egzo- 
tyczny krajobraz ujścia rzeki Ori- 
noko i obfituje w sekwencje, które 
budzą podziw dla absolutnej spraw- 
ności operatora i reżysera. 

Tak, tylko że z chwilą gdy Murphy 
dosiada samolotu, aby z powietrza 
rozegrać pojedynek z podwodnym 
okrętem tkwiącym na mieliźnie niby 
jakaś potworna, obła ryba, uczestni- 
czymy w tym tylko jak w przygo- 
dzie z awanturniczego filmu. Mo- 









































tywy postępowania bohatera prze- 
stają się liczyć, nie mamy czasu, aby 
o nich pamiętać. Następuje tu osobli- 
we rozminięcie się wspaniałej tech- 
niki i poważnego, dramatycznego 
tematu. 

To prawda, że reżyser próbował 
wstrząsnąć widzem już na początku 
sceną zatopienia brytyjskiego statku 
i masakry bezbronnej załogi, ilu- 
strując wiernie to, co wiemy o pi- 
rackim procederze hitlerowskich 
okrętów podwodnych. Ale śmierć 
na wielkim, kolorowym ekranie 
rzadko bywa przekonywająca. Cały 
sztab pirotechników czuwa prze- 
cież, by efekty batalistyczne bar- 
dziej oszałamiały i zachwycały, niż 
przerażały. Anglicy używają słowa 
„graphic”, które dobrze oddaje sy- 
tuację: ta śmierć jest bowiem nie- 
prawdziwa jak rysunek i konwen- 
cjonalna niby scena w balecie. 

Obserwując działania Murphy'ego 
dostrzegamy więc tylko właściwą 
bohaterom nie najlepszych powieści 
sensacyjnych, obsesyjną chęć do- 
prowadzenia zadania do końca, a nie 
obowiązek moralny prawdziwego 
człowieka. Nie pomaga również 
kreacja Petera O'Toole, który po- 
sługuje się mimiką obłąkańca z 
„Nocy generałów” i nie próbuje 
niczym zapewnić sobie sympatii 
widza. Konsekwencje są poważne: 
Murphy staje się typem patologicz- 
nym, co nie byłoby zarzutem tylko 
wtedy, gdyby w filmie chodziło 
o studium charakteru wypaczonego 
przez wojnę. Tak jednak nie jest. 

Cóż pozostaje ? Kilkanaście, a mo- 
że nawet kilkadziesiąt minut „czy- 
stego kina”, godnych zestawienia 
z ową słynną, zapierającą dech 
sekwencją samochodowej pogoni 
z „Bullitta”. Ale jest to wielki popis 
cyrkowy na ekranie — i nic więcej. 
Temat pomsty przeradzającej się 
w obsesję, który mógłby nadać 
filmowi wymiar tragedii, zepchnięty 
został gdzieś na margines. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 





_STARO- 
ŚWIECKI 
DRAMAT 





Reż.: Ilja Awerbach: scen. na podst. opo- 
wiadania N. Leskowa „Bałwierz artysta”: 
ilja Awerbach i Władimir Bielajew; zdj.: 
Dmitrij Mieschijew; muz.: Oleg Karawaj- 
czuk. W gł. rolach: Jelena Sołowiej, Ana- 
tolij Jegorow, Jewgienij Pierow. Prod.: 
Lenfiim (ZSRR), 1972 r. Tytuł oryginalny: 
„Drama iz starinnoj żiźni” 





Miniony, bezpowrotnie zaginiony 
świat starej Rosji. Jego ludzi, wnę- 
trza i pejzaże ocaliło od zapomnie- 
nia malarstwo, a przede wszystkim 
literatura. Trwa nadal na kartach 
powieści i opowiadań Lwa Tołsto- 
ja, Turgieniewa, Leskowa, Bunina. 
Dla nas, współczesnych czytelni- 
ków, ta stara Rosja — jak pisał nie- 
dawno Jarosław Iwaszkiewicz z 
okazji wydania „Życia Arseniewa” 
— przez swe zatracenie stała się 
poetycką pamiątką przeszłości. Dla 
swych ludowych bohaterów była 
tylko dręczącym koszmarem, 
wszechobecnym złym snem. 

Film „Staroświecki dramat” llji 
Awerbacha jest barwną adaptacją 
popularnego i dzisiaj, znanego ra- 
dzieckiej młodzieży ze szkolnych wy- 
pisów, opowiadania XIX-wiecznego 
klasyka Mikołaja Leskowa „Bal- 
wierz-artysta”. 

Hrabia Kamienski — znawca 
i mecenas sztuki, chlubi się swym 
własnym, prywatnym teatrem, zdob- 
nym w złocenia i stiuki. Aktorami 
tego teatru są pańszczyźniani chło- 
pi, sławiący w kunsztownych apo- 
teozach ubóstwianego monarchę — 


Jelena Sołowiej w filmie „Staroświecki dramat” 


cara. Kariera pańszczyźnianych akto- 
rek zaczyna się na teatralnym po- 
dium, kończy w hrabiowskiej sy- 
pialni. Hrabia nie chce przyjmo- 
wać po prostu Wiery czy Marusi, 
lecz Marusie i Wiery przebrane 
i wystylizowańe na obrazkową świę- 
tą Cecylię. Pańszczyźniane aktorki 
przygotowuje do tej roli młody 
bąlwierz hrabiego — Arkadij. Przy- 
chodzi wreszcie kolej na Lubę, któ- 
rą Arkadij darzy uczuciem. Oboje 
podejmują próbę ucieczki do legen- 
darnej, istniejącej tylko w marze- 
niach krainy, gdzie ludzie żyją 
wolni, nie poddani jarzmu pańszczyź- 
nianego losu. Ucieczka kończy się 
fiaskiem. 

Awerbach, ekranizując Leskowa, 
zadbał o rekwizyty: sprzęty, porce- 
lanę, kostiumy, a miłości dwojga 
młodych hrabiowskich poddanych 
dał formę tragedii w pięciu odsło- 
nach. Nie można tej adaptacji za- 
rzucić braku staranności; przeczyła- 
by temu scenografia, oddanie stylu 
epoki, wyraziste aktorstwo. A jed- 
nak „Staroświecki dramat” jeszcze 
raz potwierdza starą prawdę, że 
takie podejście do klasyki to zbyt 
mało, aby i dzisiejszy widz mógł 
w niej dostrzec rzeczywiste ludzkie 
namiętności. Opowiadanie Leskowa 
stwarzało możliwość różnorodnej 
interpretacji, wyakcentowania ro- 
mantyki, okrucieństwa, obleśnego 
erotyzmu. Awerbach chciał dać 
wszystkiego po trochu. Zbytni pie- 
tyzm wobec literackiego oryginału, 
nieumiejętność znalezienia w nim 
tego, co mogłoby bardziej po ru- 
szyć dzisiejszego widza — jest głów- 
nym grzechem tego filmu. Ilustra- 
cyjność, protokólarność narracji ścią- 
ga „Staroświecki dramat” do pozio- 
mu szkolnej czytanki, na co opo- 
wiadanie Leskowa, choć umieszczo- 
ne w uczniowskich wypisach, na- 
prawdę sobie nie zasłużyło. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


GRENADIERZY 





Reż.: Marian Duszyński; zdj.: Jan Wiłeń- 
ski, Tadeusz Łukawski i archiwum. Prod.: 
WF „Czołówka” (Warszawa) 1972 r. 


Wytwórnia Filmowa „Czołówka” stale 
i systematycznie dokumentuje udział Po- 
laków w II wojnie światowej, choć wielka 
fala tej problematyki już dawno przez 
twórczość krótkometrażową przeszła. Tym 
lepiej, filmy. ostatnio realizowane odzna- 
czają się bowiem większą niż dawniej 
starannością w doborze tematów, a prze- 
de wszystkim — większą troską o auten- 
tyzm materiałów, często cudem nieomal 
zdobywanych w zagranicznych archi- 
wach. 

Film „Grenadierzy” jest historią for- 
mowania się i walki Pierwszej Dywizji 
Grenadierów we Francji. Historia krótka, 
ale piękna: niemiecko-francuską śmiesz- 
ną wojnę jedynie Polacy traktowali po- 
ważnie. Dla Francuzów była to wojna 
o Gdańsk, dla .Polaków — o wolność 
kraju i Europy, sojusznicy z 1939 
i 1940 roku niezbyt dobrze się zrozu 
mieli, różnie oceniali cele hitlerowskiej 
agresji i sens obrony. Pierwsza Dywizja 
Grenadierów wyrusza na front w końcu 





maja, walki są niesłychanie ciężkie, nie- 
mieccy dowódcy ostrzegają swoich żoł- 
nierzy przed bitwą pod Legarde: przed wa- 
mi Polacy, skończyły się żarty. W tym 
czasie, kiedy Petain rozpoczyna pertrak- 
tacje z Niemcami, polska dywizja liczą- 
ca 16 tysięcy ludzi straciła już w walkach 
połowę swego stanu osobowego, straty 





niemieckie są również bardzo ciężkie. 
Rozpoczyna się trzecia dekada czerwca: 
koniec nadziei i koniec kampanii fran- 
cuskiej. 

Do udziału w filmie Marian Duszyński 
zaprosił kilku oficerów, podoficerów 
i szeregowców | Dywizji Grenadierów, 
ale nie tylko ich wspomnienia rekonstruu- 
ją dzieje jednostki — tu chodzi raczej 
o konfrontację tych wspomnień z prze- 
bogatym, autentycznym materiałem kro- 
nikalnym zrealizowanym w czasie ćwi- 
czeń i bitew polskich grenadierów. Zdję- 
cia unikalne, jeszcze w kraju nie znane, 
wierny dokument, niezaprzeczalny do- 
wód bohaterstwa i walki tych, którzy 
po wrześniu rozpoczęli nowy rozdział 
w historii oręża polskiego na obczyźnie. 
Na wszystkich frontach, w powietrzu, 
na morzu. 

„Grenadierzy” to film prosty, skromny 


i niesłychanie rzeczowy — w obrazie 
i słowie. | może właśnie dlatego — tak 
bardzo wzruszający. (bd) 





Kształcimy aktorów, musimy więc li- 
czyć się z tym, że będą występowali rów- 
nież w filmie. Mamy w nazwie szkoły 
słowo „teatralna”, jest więc naturalne, 
że sprawy teatru są w szkole na pierw- 
szym planie: chcielibyśmy jednak zapew- 
nić studentom w: stronność 

Dowodem, że szkoła bierze także pod 
uwagę film, są wykłady Krzysztofa 
Toeplitza z historii filmu, projekcje fil- 
mów oraz praktyczne zajęcia z Andrze- 
jem Wajdą w ostatnim semestrze IV ro- 
ku. Na tych zajęciach kręci się krótkie 
etiudy, rodzaj zdjęć próbnych, które 
przechowujemy w archiwach szkoły; 
już dziś korzystają z nich reżyserzy fil- 
mowi poszukujący aktorów. Na razie 
odbywa się to wszystko w skromnym 
zakresie, ale mamy zamiar udostępnić 
zajęcia prowadzone przez Wajdę rów- 
nież studentom III roku, co pozwoliłoby 
na zrealizowanie w czasie wakacji szkol- 
nego filmu z udziałem dwu starszych 
roczników. Chcielibyśmy zapewn 
dzieży pierwszy kontakt z filmem pod 
opieką wybitnego reżysera, tak jak do 
prowadzenia przedstawi dyplomo- 
wych IV roku zapraszamy najwybitniej- 
zych reżyserów teatralnyc! 

Uważam, że jest dobrze po skoń- 
czeniu szkoły młody aktor ma szansę 

sstąpienia w filmie, może równocze- 
śnie popróbować sił na scenie i ekranie. 

Aktorstwo filmowe jest, moim zda- 
niem, odrębną formą naszego zawodu, 
wymaga przebudowania warsztatu i dła- 
tego jest lepiej, jeśli aktor styka się z fil- 
mem za młodu. Ja zacząłem późno i nie 
było to dla mnie łatwe. Rzecz nie po- 
lega tylko na oszczędności środków, 
jak się utarło twierdzić. Aktor filmowy 
powinien być zdolny do zrywu, do spon- 
tanicznego błysku, który uchwyci ka- 
mera. 

W szkole dajemy przyszłym aktorom 
przede wszystkim podstawy umiejęt- 
ności zawodowych, uczymy opanowa- 
nia ciała, kształcimy wyobraźnię, wyra- 
biamy umiejętność skupienia, uczymy 


później drogi mogą się rozchodzi 

żam, że należałoby naszych studentów 
przygotowywać również do pracy w fil- 
mie. Niestety program szkoły jest tak 
obszerny, że choćby na analizowanie 
gry aktorskiej w filmach (a zresztą i na 
analizę oglądanych przedstawień) na ra- 
zie brak czasu. 

Zresztą chyba w ogóle nie ma czy- 
stych gatunków, czasem w teatrze trze- 
ba grać „jak w życiu”, a w filmie skom- 
ponować postać prawie jak w teatrze. 
Szkoła może dać podstawy, zasadnicze 
metody pracy. ale nie stworzy aktora. 
O tym decyduje talent. praca i doświad- 
czenie. Chodzi więc o to, by pomóc 
młodym na początku drogi, uchronić 
ich od zbędnych porażek i rozczarowań. 


OPRACOWAŁA WANDA WERTENSTEIN 


szkoła uczy 
podstaw 


wodu, 
reszty nauczy 


Scena zbiorowa z „Antygony” na scenie Teatru 4 GI i 
Malego. Na pierwszym planie Anna Chodakowska 


w roli tytułowej 











Za pół roku z tytułami 
magistrów sztuki rozja- 
dą się po teatrach całej 
Polski; niektórzy z nich 
grać będą w filmie i te- 
lewizji. Czy u progu ka- 
riery zawodowej wiążą 
nadzieje z pracą w fil- 
mie, czy czują się do 
tej pracy przygotowani * 
Te pytania zadaliśmy im 
pewnego wieczoru po 
spektaklu „Antygony”. 





MÓWIĄ 
STUDENCI 

IV ROKU PWST 
W WARSZAWIE 





Z czterech przedstawień, jakie 
studenci IV roku Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie przygotowują z my- 
ślą o dyplomie, pierwszym zre- 
alizowanym przez dyplomantów 
tegorocznych jest „Antygona” 
Sofoklesa w reżyserii Adama 
Hanuszkiewicza, na scenie no- 
wo otwartego Teatru Małego. 
Tym razem studenci od rażu wy- 
stępują w publicznym spektaklu 
zawodowego teatru, a ich part- 
nerami są dwaj wybitni akto- 
rzy — Kazimierz Opaliński i 
Adam Hanuszkiewicz. W rozmo- 
wie wzięli udział: Anna Cho- 


dakowska (Anfygona), Daniel 
Woźniak (Koryfeusz), Marcin 
Sławiński (Hajmon), Mieczy- 


sław Hryniewicz (Strażnik |) 
i Anna Łopatowska. Z całej 
piątki tylko Marcin Sławiński 
ma za sobą doświadczenie z pra- 
cy w filmie. Oto co zanotowa- 
liśmy... 





ZDJĘCIA ROMAN SUMIK | JERZY TROSZCZYŃSKI 


— Szkoła przygotowuje nas prze- 
de wszystkim do pracy w teatrze, 
ale nie sądzę, aby nam było po- 
trzebne jakieś specjalne przygoto- 
wanie do zawodu aktora filmowe- 
go. To tylko kwestia poznania spe- 
cyficznych środków filmu, uświa- 
domienia sobie pewnych różnic, 
oswojenia z kamerą, z warunkami 
pracy. Wydaje mi się, że trudno 
uczyć tych rzeczy. 

— Szkoła nie przygotowuje nas 
do pracy w filmie. Szkoła się filmu 
boi. Podobnie jak teatr walczy z fil- 
mem i innymi środkami przekazu, 
tak szkoła walczy na przykład z tak 
zwanym filmowym sposobem mó- 
wienia. A to, co jest dobre w tea- 
trze, nie sprawdza się w filmie. 

— Nie wydaje mi się, żeby to 
było świadome działanie przeciwko 
filmowi. Szkoła po prostu musi dbać 
o to, by młodzi aktorzy mieli po- 
stawiony głos, dobrą dykcję. Po to 
istnieje. 

— Gra w teatrze jest chyba bar- 
dziej twórcza niż gra w filmie. W 
teatrze aktor sam prowadzi rolę, 
ma szansę interpretować ją — oczy- 
wiście zgodnie z założeniami reży- 
sera; natomiast w filmie jest zależny 
od reżysera, od operatora, od mon- 
tażysty. Czasem nawet nie wie, co 
z tego co gra jest fotografowane. 

— Nic prostszego, jak zapytać, 
co kręcą. Mnie się film bardzo po- 
doba. Grałem w „150 na godzinę” 
i było to doświadczenie bardzo in- 
teresujące. Jest to praca obliczona 
na krótkie przygotowanie, chwilo- 
wą mobilizację. Poza tym gra się 
w różnych miejscach, w atelier, 
we wnętrzach naturalnych, w ple- 
nerach, to jest żywe i ciekawe. 

— Uważam, że aktor przygoto- 
wany w szkole teatralnej da sobie 
radę w filmie, jeżeli obok inteli- 
gencji i wykształcenia ma intuicję. 

— Oczywiście. Jedyny sensow- 


; ny punkt widzenia jest chyba taki: 


czy aktor jest dobry, czy zły. Reszta 
jest rzeczywiście sprawą reżysera, 
montażysty i innych. Umiejętności 
występowania w filmie nabiera się 
w praktyce, zupełnie tak samo jak 
umiejętności występowania w tea- 
trze. Bo przecież, nie łudźmy się, 
kiedy wychodzimy ze szkoły, je- 
steśmy jeszcze zupełnie surowi. 
Mało jeszcze umiemy, mamy tylko 
pewne wytyczne, pewne znaki. 
O sprawach filmu wiemy jeszcze 
mniej. 

— Gdybyśmy mieli możność ro- 
bienia filmów na taśmie 16 mm, 
wiedzielibyśmy więcej o grze fil- 
mowej. To jest rzecz kosztowna, ale 
podobno w najbliższym czasie bę- 
dziemy mieli takie mozliwości. 

— Marzyliśmy o tym, żeby fil- 


mować sceny, które przygotowy- 
waliśmy na egzamin, wtedy mogli- 
byśmy na gorąco wyłapać błędy... 

— Uważam, że jest to równie po- 
żyteczne, co szkodliwe, może się 
mylę, ale jest z tym podobnie jak 
z nagrywaniem własnych prac aktor- 
skich na magnetofon. 

— Utrwala się błędy... 

— Nie o to chodzi. Jest coś w 
rodzaju pamięci muzycznej, która 
jest niezależna od pamięci inte- 
lektualnej. Po prostu przy przesłu- 
chiwaniu swego głosu z magneto- 
fonu utrwala się w tobie coś, jakaś 
intonacja, która jest fałszywa. Po- 
dobnie może być z filmem. 

— Jakieś zajęcia filmowe ma 
mieć z nami Andrzej Wajda w ostat- 
nim semestrze... 

— Ale nasza szkoła jest szkołą 
teatralną. Owszem, film nas bardzo 
interesuje, nie podzielamy poglądu 
tych naszych starszych kolegów, 
którzy uważają film za coś gorszego. 
Nie musimy jednak zajmować się 
filmem jako takim. 

— Trzeba niestety podkreślić po- 
wszechne, jak mi się wydaje, zja- 
wisko, że reżyserzy filmowi z wy- 
jątkiem kilku najwybitniejszych zu- 
pełnie nie przykładają wagi do pra- 
cy z aktorem. Człowiek jest właści- 
wie. skazany na siebie, na własną 
nieumiejętność. 

— Jeśli miałbym określić, co na- 
prawdę interesowałoby mnie w fil- 
mie, to po prostu praca z ludźmi, 
do których mógłbym mieć zaufa- 
nie... 

— Ze wspaniałymi reżyserami. 

— Może niekoniecznie wspa- 
niałymi — dobrymi. 

— Nawet w interesującym filmie 
zauważa się czasami taki fałsz w 
grze aktorów, jakby pianista nagle 
pomylił nuty. To wina reżysera, któ- 
ry nie umie kontrolować aktorów 
i czuwać nad ich pracą. 

— Miałem trzy dni zdjęciowe 
z przyszłymi reżyserami — studen- 
tami szkoły filmowej. Odchoro- 
wałem to. 

— Film, a także telewizja kuszą, 
bo dają popularność, korzyści ma- 
terialne i co ważniejsze, mają sze- 
roki zasięg społeczny. 

— Chciałabym grać i w teatrze, 
iw filmie, i w telewizji — bo lubię 
grać. Ale nie chciałabym pracować 
tylko dla pieniędzy. 

— Mnie się wydaje, że są tacy, 
którzy zdecydowali się na zawód 
aktora, bo mieli na to ochotę i tacy, 
którzy musieli, bo to było silniejsze 
od nich. Jeżeli jest się jednym z tych, 
co musieli, to gra się dla satysfakcji, 
dla zadowolenia z siebie, z tego, 
że się gra dobrze. Wtedy sukces 
często przychodzi sam. 


MÓWI 

ADAM 
HANUSZKIEWICZ 
DYREKTOR 
TEATRU 
NARODOWEGO 
REŻYSER 
„ANTYGONY” 


Szkoła teatralna powinna przy- 
gotować młodych aktorów także 
do pracy w filmie i to nie tylko teore- 
tycznie. lecz i praktycznie. Studenci 
powinni dostać kamerę 16 mm i krę- 
cić etiudy filmowe z młodymi reży- 
serami. Dzisiaj szkoła nie może już 
nie brać pod uwagę olbrzymiego spo- 
łecznego znaczenia kina i telewizji. 
A my tymczasem wciąż ćwiczymy li- 
terę „ł” i myślimy tylko o teatrze. 
Oczywiście dobry, a właściwie tylko 
bardzo dobry 'aktor da sobie radę 
w filmie bez specjalnej edukacji, ale 
Olbrychski jest jeden. I Jankowska 
(skończyła PWST) jest jedna. 

Niestety wielu moich wybitnych 
kolegów ciągle odnosi się do filmu 
z lekceważeniem. Stąd opory, z ja- 
kimi spotykają się inicjatywy wzbo- 
gacenia wykształcenia aktora filmo- 
wego wiedzą o filmie. A moim zda- 
niem wcale nie jest łatwiej wykształ- 
cić aktora filmowego niż teatralne- 
go. W naszych warunkach aktor nie 
może się poświęcić wyłącznie tea- 
trowi, musi być przygotowany 
wszechstronnie. Sądzę zresztą. że w 
niedalekiej przyszłości, dzięki tele- 
wizji, a zwłaszcza filmowi telewizyj- 
nemu, powstaną grupy wyspecjali- 
zowanych aktorów filmowo-telewi- 
zyjnych. 

Wydaje mi się, że sprawa dotyczy 
nie tylko aktorów. Także na wy- 
dziale reżyserii film powinien być 
brany pod uwagę teoretycznie i prak- 
tycznie. Od II roku młodzi ludzie 
powinni pracować w filmach telewi- 
zyjnych. Na IV roku są cztery war- 
sztaty studenckie, dlaczego jeden 
z nich nie miałby być filmem? Na 
szczęście, z tego, co wiem, idee te 
nie są obce kierownictwu PWST. 

Mam jeszcze jedną uwagę w spra- 
wie kształcenia aktorów. Uważał- 
bym za*konieczne stworzenie śred- 
niej szkoły aktorskiej na podobnych 
zasadach jak szkoła baletowa. Mniej 
byłoby wówczas tragicznych pomy- 
łek po 4 latach studiów. a utalento- 
wani młodzi, zwłaszcza dziewczyny. 
mieliby możność wcześniejszego star- 
tu. W reżyserowanym przeze mnie 
balecie Bernadetty Matuszczak „„Ju- 
lia i Romeo” tańczyła Julię 18-letnia 
Ewa Głowacka, uczennica matural- 
nej klasy szkoły baletowej. Jestem 
pewny, że po paru miesiącach prób 
mogłaby zagrać Julię szekspirowską. 
Tyle że bez tytułu — pani magister. 





Wyświetlany teraz w Polsce film 
„Kozi róg”, w Bułgarii jest sprawą 
zamkniętą: jest oceniony, podsumowa- 
ny i statystycznie i sklasyfikowany so- 
cjologicznie. Dzieło Andonowa spełniło 
wreszcie marzenia filmowców buł- 
garskich o oszałamiającym sukcesie 
kasowym poważnego, artystycznego 
filmu rodzimego. Sukces ten nad- 
werężył utrwalone poglądy na te- 
mat gustów widowni, rodzimej pro- 
dukcji i polityki rozpowszechniania. 
Okazało się, że ambitny film buł- 
garski może żdobyć pełną aprobatę 
widza, co więcej — może na głowę po- 
bić komedie z De Funećsem. Jest to nie 
tylko pocieszające, ale i bardzo ważne 
właśnie teraz, kiedy kierownictwo 
kinematografii bułgarskiej uparcie lan- 
suje hasło kinematografii wysoce arty- 
stycznej, a zarazem popularnej. „Kozi 
róg” dowiódł, że ten program nie jest 
utopią. 


Znaleźli się jednak sceptycy, którzy sukces 
„Koziego rogu” uznali za sporadyczny, nietypo- 
wy; wskazywali, że widzów ściągał do kin nie 
tyle sam film, ile nazwisko wybitnego pisarza, 
autorytet reżysera, pierwsza w historii kina buł- 
garskiego scena gwałtu na ekranie itd. Ankieta 
ośrodka badań socjologicznych nad odbiorem 
filmów zdawała się potwierdzać te przypuszcze- 
nia: wielu respondentów uznało za główny mag- 
nes filmu pisarstwo Chajtowa i reżyserię Ando- 
nowa; scenę gwałtu, rzecz jasna, przemilczano. 

Ale oto wszedł na ekrany film „Miłość” mło- 
dego reżysera Ludmiła Strajkowa. Temat dość 
oklepany: pewna dziewczyna buntuje się prze- 
ciwko konformizmowi, obojętności, drobnomie- 
szczańskim ideałom otoczenia i ucieka z domu. 
Oglądamy te same co zawsze, do znudzenia po- 
kazywane na ekranie ulice i budynki Sofii, nie 
dzieje się nic nadzwyczajnego, nie ma nawet 
przysłowiowej sceny łóżkowej. Tytułowa „mi- 
łość” nie ma nic wspólnego z najprostszą ekrano- 
wą tradycją; bohaterkę martwi brak życzliwości, 
ciepła, przyjaźni w stosunkach między ludźmi 
z jej otoczenia — brak tego rodzaju „miłości”. 
Znawcy przepowiadali, że skomplikowana nar- 
racja utworu, oparta na luźnych skojarzeniach, nie 
zachowująca chronologii wydarzeń i bezpośred- 
nich związków przyczynowych między poszcze- 
gólnymi epizodami utrudni odbiór widzom. Takiej 
konstrukcji nie' stosowali dotychczas twórcy 
bułgarscy. W filmach zagranicznych, spotykała 
się z niezrozumieniem widowni. 

Tymczasem niespodzianka: kina były pełne, 


„Jak pieśń..." reż. Christo Piskow i Irina Aktaszewa 


„Miłość” reż. Ludmil Strajkow 
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niektóre fragmenty filmu oklaskiwano, a naj- 
wdzięczniejszą publicznością okazała się mło- 
dzież. Powodzenie absolutne, mimo że część 
prasy potraktowała film nieprzychylnie. 
Przyczyna ? Trudno o odpowiedź jednoznaczną. 


Na pewno jest to film prawdziwie i poważnie 
przedstawiający procesy charakterystyczne dla 
kraju, który szybko unowocześnia gospodarkę. 
Te procesy różnie przełamują się w świadomości 
ludzi. Chłop dziś często oblicza plony za pomocą 


„Wielka nuda” reż. Metodi Andonow 





komputera, jeździ własnym samochodem i od- 
poczywa w luksusowym hotelu; kto inny znowu 
nie nadąża za szybkim postępem nawet w ramach 
własnego zawodu; młodzież, która uczy się i wy- 
chowuje w takich warunkach, żąda zrozumienia 
i przykładu od dorosłych, którzy przecież trudniej 
przystosowują się do wymogów współczesności. 
Tego wszystkiego nie znajdujemy w sensie do- 
słownym w filmie, ale historia głównej bohaterki, 
jej myśli i rozterki wyraźnie sugerują widzowi owo 
głębsze tło wydarzeń. 

Inna nowość ekranów: „Ygrek 17" w reżyserii 
Weselina Cankowa. Rasowy „kryminał. Opo- 
wieść o szeregowym wywiadowcy, o jego żmud- 
nej pracy codziennej, o niepowodzeniach i o 
klęskach, które zdarzają się częściej niż sukcesy. 
Szybko poznaje tę prawdę jego młodszy kolega 
i następca, któremu ta praca na początku wyda- 
wała się pasmem pełnych ryzyka przygód i nie- 
spodzianek — jak w dobrym kinie. Już w czasie 
wykonywania pierwszego zadania musi zrezyg- 
nować z uczuć do poznanej dziewczyny. Nie 
okazuje się ona, broń Boże, agentem obcego 
wywiadu, przeciwnie jest jego koleżanką; oko- 
liczności wymagają jednak, zeby wszelkie kontakty 
między nimi zostały zerwane. Autorzy czynią 
wszystko, żeby zerwać z dawnymi szablonami, 
uwydatniają najzwyklejsze cechy bohaterów. 
Pomaga im w realizacji tej idei znakomite aktor- 
stwo Iwana Kondowa i Jawora Miluszewa w ro- 
lach dwóch wywiadowców, przeszkadza na- 
tomiast — przesadna literackość scenariusza 
i ciężkie, niezręczne dialogi, w których każda 
kwestia pretenduje do rangi sentencji. 

Na premierę czeka film „Jak pieśń” znanej 
spółki reżyserów Christo Piskowa i Iriny Akta- 
szewej, poświęcony narodzinom socjalistycznej 
Bułgarii. Pierwsze dni po 9 września 1944 r. wi- 
dzą autorzy oczyma kilkunastoletniego chłopaka, 
który służy w nowo zorganizowanej milicji oby- 
watelskiej. Film jest utrzymany w tonacji ballady. 

Debiut fabularny znanej autorki krótkich filmów 
Marianny Ewstatiewej — uroczy i sympatyczny 
film „Tygrysek*' — opowiada o chłopczyku, 
który nie chce żyć jak inne dzieci między przed- 
szkolem a zabieganymi rodzicami i wyrusza w 
świat, by poznać go na własną rękę. 

Wiosną ukończą swe filmy znani twórcy Rangeł 
Wyłczanow („Wyspa śmierci”, „Słońce i cień”, 
„Ezop”), Binka Żelazkowa („Kiedy byliśmy mło- 
dzi”, „Balon na uwięzi”), Borysław Szaralijew 
(„Rycerz bez zbroi”, „Żegnajcie przyjaciele”). 
Żelazkowa realizuje film psychologiczny o lo- 
sach pięciu kobiet, przebywających w faszystow- 
skim więzieniu, Szaralijew natomiast — film 
o ekipie telewizyjnej, która pojechała zrealizować 
reportaż o przybyciu do portu oceanicznego stat- 
ku. Autor „Koziego rogu'* Metodi Andonow koń- 
czy film szpiegowski „Wielka nuda”. 

Wyłczanow, twórca o zmiennych zaintereso- 
waniach, zwrócił się tym razem w stronę musicalu. 
W filmie o roboczym tytule „„RRopotamo” będzie 
wszystko, Morze Czarne i piosenki, i para zako- 
chanych. Film bułgarski dotychczas nie miał 
szczęścia do musicalu — może tym razem talent 
i doświadczenie twórcy przerwą złą passę. 

Może i ten film zaskarbi sobie uznanie widza, 
na którym tak bardzo zależy filmowcom bułgar- 
skim? 


„Miłość” reż. Ludmił Straikow 
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O OKRUCIEŃSTWIE 
W FILMIE 


W ankiecie tygodnika „Literaturnaja 
Gazieta”, dotyczącej społecznej roli kina, 
wypowiedział się litewski aktor Donatas 
Banionis, odtwórca głównych ról w fil- 
mach „„Martwy sezon”, „Goya” i „Sola- 
ris”. 

„Siła teatru polegała na tym, że 
był on jedynym wyrazicielem aktywnej, 
politycznej myśli w żywej, emocjonalnej 
formie plastycznej. Potem przyszło ki- 
no... Nie jest ono »lepsze« od teatru; 
takie porównanie byłoby bezsensowne. 
Ale kino jest sztuką »globalnąu, w tym 
tkwi jego ogromna siła, sekret jego 
wpływu na miliony ludzi, kształtowania 
ich światopoglądu. Jeszcze większe moż- 
liwości w tym względzie posiada tele- 
wizja. Może właśnie ona przejmie teraz 
pałeczkę politycznego przywódcy w sztu= 
ce?”. 

Wśród filmów, które wywarły na nim 
ostatnio największe wrażenie, Banionis 
wymienia przede wszystkim „Andrieja 
Rublowa”* Tarkowskiego. „Ogłądałem 
ten film trzykrotnie i za każdym razem 
odkrywałem w nim nowe, głębokie my- 
śli, przyobleczone w emocjonalną formę 
filmową. Do filmów spod znaku seksu 
i przemocy odnoszę się zdecydowanie 
negatywnie. Wydaje mi się natomiast, 
że problem tak zwanego kina okrucień- 
stwa jest bardziej skomplikowany. Fil- 
my o mrocznym średniowieczu, wojnie, 
nieludzkim traktowaniu więźniów fa- 
szystowskich obozów koncentracyjnych 
są przecież protestem przeciwko prze- 
mocy. Ich autorzy są po prostu zmusze- 
ni posługiwać się brutalnością, jeżeli 
nie chcą sprzeniewierzyć się prawdzie... 
No cóż — przyznaję, że przerażający jest 
widok krwawiącej rany, ale jeżeli chce 
się ją wyleczyć, trzeba ją najpierw zo- 
baczyć”. 

Zdaniem Banionisa nie da się uniknąć 
problemu zróżnicowania widowni kino- 
wej. „Zdarza się — pisze aktor — że 
początkowo tak zwany przeciętny widz 
nie akceptuje dobrych filmów. Zdarza 
się także, że ekranowy sukces filmu wca- 
le nie świadczy o jego rzeczywistej war- 
tości. Niedostrzeganie tego jest równo- 
znaczne z brakiem troski o kształtowa- 
nie gustów estetycznych widza... Spoty- 
kałem inżynierów, literatów, którzy ab- 
solutnie nie potrafili zrozumieć „Nagiej 
wyspy”. Ale widziałem także lzy w 
oczach wiejskiego chłopca, który przy- 
padkowo znalazł się na projekcji tego 
filmu”. 

„Refleksja nad filmem — oto czego 
brak nieraz widzom kinowym. Czyż 
skłonienie widza do myślenia nie jest 
naczelnym zadaniem naszego filmu? 
Jeżeli mówię o tej sprawie, to nie mam 
na myśli twórców, którzy stroją się w 
togę »nierozumiianych«, ale rzeczywi- 
stych, prawdziwych mistrzów kamery, 
którzy pragną, aby ich filmy trafiały 
do jak najszerszej widowni”. (w) 





REZEMECJ 


FILMY, KTÓRYCH 
NIE ZOBACZY 
WIDZ AMERYKAŃSKI 


Spóźniona o dwadzieścia lat amery- 
kańska premiera „Świateł rampy” Chap- 
lina stała się okazją do przypomnienia 
filmów, które powstały w Hollywood, 
ale nigdy nie dotarły do publiczności. 
Sprawozdawca „Newsweeku” stwierdza, 
że takich filmów jest około 200, a łączny 
koszt nigdy nie zwróconych nakładów 
produkcyjnych przekracza 50 milionów 
dolarów. „Zapewne najlepiej znana z 
ostatnich przykładów jest sprawa 
„Gwiazdy” (,Star!”), produkcji »20th 
Century Fox« z 1968 r. z Julie Andrews 
w roli głównej, która pochłonęła 12 mi- 
lionów dolarów. Film poprzedzony zo- 
stał reklamą o rozmachu przekracza- 
jącym nawet hollywoodzkie standardy. 
Ale po bardzo krótkim i fatalnym okre- 
sie wyświetlania „Gwiazda”” powró- 
ciła do Foxa, została przemontowana 
i pod zmienionym tytułem: „To były 
szczęśliwe czasy” („Those Were the 
Happy Times”) wprowadzona na ekran 
w Los Angeles. Tym razem film utrzy- 
mał się na afiszu równo tydzień (...)” 
Większość filmów spoczywających na 
półkach nigdy jednak nie doczekała się 
premiery. „Zbyt wiele kosztuje wprowa- 
dzenie filmu do dużego ośrodka. Na 
przykład poważna premiera tylko w 
Nowym Jorku kosztuje 75 tysięcy dola- 
rów, wliczając w to gwarancję dla kina, 
procenty, reklamę i aktualny koszt 
kopii. Patrzy się więc na film i mówi 
sobie, że to kupa złomu. Jakim cudem 
mogło coś takiego powstać? Robi się 
przegląd w Indianapolis po to tylko, 
aby się przekonać, że publiczność rea- 
guje zgodnie z najgorszymi przewidy- 
waniami. Ściąga się kopię z powrotem 
i przerabia, ale skutek jest żaden. Po- 
zostaje więc wyrzucić wszystko do ko- 
sza?!”. 

Ostatnio w »Warner Bros« wyproduko- 
wano film ,„„Picassowskie lato”, określa- 
ny jako piękna historia miłosna, z Alber- 
tem Finneyem, Yulem Brynnerem i 
Yvette Mimieux w rolach głównych. „Do 
dziś nikt z wytwórni nie chce zdradzić 
powodu, dla którego film nie został wy- 
puszczony na ekrany, podejrzewa się, że 
szefowie studia uważają, iż film nie po- 
kryje nigdy pokaźnego procentu, obie- 
canego Finneyowi”. 

W amerykańskim systemie dystrybu- 
cji film nadal sprzedaje” nazwisko 
gwiazdy, toteż nieudane pozycje odbijają 
się fatalnie na aktorskich karierach. Nie- 
koronowaną królową filmów których nikt 
nie oglądał jest... Gina Lollobrigida z 
okresu swego kontraktu hollywoodzkie- 
go, dalsze miejsca zajmują: Robert 
Taylor, Rita Hayworth i Martha Hyer. 
Filmy te — konkluduje sprawozdawca 
„zamknięte w zakurzonych magazynach 
Hollywoodu są butwiejącym pomnikiem 
niesprawności przemysłu filmowego, 
nadmiernie rosnących kosztów, polityki 
lub zwykłej głupoty”. (ab) 








Szukano Stokrotki, znaleziono — Mię Far- 


row! Jak się to odbyło, piszemy na sąsiedniej 


stronie 


STARE IMPERIALNE SENTY- 
MENTY... Bardzo chłodno przy- 
jęta wszędzie poza Anglią (a i tam 
mocno krytykowana) panegi- 
ryczna biografia filmowa Chur- 
chilla „Młody Winston” Richar- 
da Attenborougha uznana została 
przez krytyków brytyjskich za 
najlepszy film 1972 r., wspólnie 
z „Życiem w rodzinie" Kena 
Loacha. Najlepszym filmem za- 
granicznym była, zdaniem tegoż 
gremium, „Miłość po południu” 
Erica Rohmera (Francja). Naj- 
lepszymi aktorami ogłoszono Ro- 
berta Shawa i Toma Courtenaya, 
najlepszą aktorką — Dominique 
Sanda. Przyznano też nagrodę 
Carlowi Foremanowi za sce- 
nariusz „Młodego Winstona”, 
Oswaldowi Morrisowi za zdję- 
cia do „Lady Caroline Lamb” 
i „Skrzypka na dachu” oraz pro- 
ducentowi filmu „Kabaret' za 
najlepszą komedię. Na  zdję- 
ciu — Simon Ward w filmie 
„Młody Winston”. Fot. CAF — 
AP. (sob) 
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czyni głównej roli w filmie „Kochać człowieka” studiowała po- 

czątkowo w szkole filmowej (WGIK) w klasie Siergieja Gierasimo- 

wa i Tamary Makarowej. Po dwóch latach przerwała naukę i wró- 
ciła do rodzinnego Leningradu, aby wstąpić do Instytutu Teatru i Muzyki. 
Nie skończyła i tych studiów, decydując się na kursy przy Teatrze im. Gorkie- 
go w Leningradzie i przez cztery lata występowała na jego scenie, aby w pew- 
nej chwili zrezygnować z aktorstwa... Wyszła za mąż za fińskiego tłumacza 
i zamieszkała na wsi, ale filmowcy nie chcieli o niej zapomnieć. Uległa na- 
mowom reż. A. Surina i zagrała w filmie „Droga do domu”. Była tu robotnicą 
zakochaną w żonatym mężczyźnie; zdobywała się jednak na rezygnację 
z uczucia i wracała do rodzinnej wsi, aby rozpocząć życie na nowo. Rolę 
zagrała z rzadką subtelnością; ten sukces nie mógł pozostać bez echa, nie 
pozwoliły na to choćby listy widzów zachwyconych postacią Maszy. W fil- 
mie „Kochać człowieka” aktorka zagrała pod kierunkiem swego pierwszego 
nauczyciela, Siergieja Gierasimowa. Na ekranie nosi tu znowu imię Maszy... 
Lubow Virolainen nie zrezygnowała jednak ze swego „prawdziwego”, 
skromnego życia na wsi. Jest instruktorką w miejscowym domu kultury, 
pracuje z młodzieżą i wychowuje kilkuletniego syna. Role filmowe, które 
przyniosły jej rozgłos, są w jakimś stopniu odbiciem jej własnej biografii. 
Może dlatego tyle w nich życiowej mądrości i prawdy? (ab) 


1 BIOGRAFIA NIETYPOWA. Lubow Virolainen, znakomita odtwór- 


ny, gigantyczny transatlantyk, wycofany już z obsługi ruchu pasa- 

żerskiego i służący za pływający hotel w Long Beach w Kalifornii. 

Przez 14 tygodni filmowano na nim sceny do filmu „Przygoda 
S/S Posejdon”. W noc sylwestrową, kiedy pasażerowie w wieczorowych 
strojach zebrali się w salonach pod pokładem, gigantyczna fala spowodowana 
trzęsieniem ziemi przewraca statek. Pasażerowie, którzy przeżyli, mają jedyną 
szansę ocalenia: dostać się do tunelu śrubowego i wyjść nim na zewnątrz 
kadłuba pływającego po morzu. Film, zrealizowany przez brytyjskiego reży- 
sera Ronalda Neame, ma w obsadzie 5 laureatów „Oscara”: Shelley Winters, 
Ernesta Borgnine, Gene Hackmanna, Reda Buttonsa i Jacka Albertsona. 
W USA „Przygoda S/S Posejdon" odniosła ogromny sukces: w ciągu 4 ty- 
godni film przyniósł w 300 salach prawie 15 mln dolarów i już dziś mówi 
się o nim jako o poważnym konkurencie „Ojczulka”. Na zdjęciu — Gene 
Hackmamn, Ernest Borgnine i Stella Stevens. (sob) 


3 „QUEEN MARY” ZAGRAŁA W FILMIE. Chodzi oczywiście o słyn- 


PAMIĘCI 


EISENSTEINA 





Eisensteina'. W styczniu przypada 75 rocznica urodzin twórcy 

„Pancernika Potiomkina”, a w lutym upłynęło ćwierć wieku od dnia 

jego śmierci. Pamięci Eisensteina poświęcono sesje naukowe, 
sympozja, monografie. Na półkach ukazała się właśnie „Książka o Eisen- 
steinie'" Wiktora Szkłowskiego, nestora radzieckiej teorii filmowej. Pierwszy 
tegoroczny numer miesięcznika „lskusstwo Kino” składa się z artykułów, 
wspomnień i komentarzy związanych z życiem i twórczością artysty. W Mo- 
skwie odbył się uroczysty wieczór eisensteinowski; wzięli w nim udział przy- 
jaciele i współpracownicy reżysera: Maksym Sztrauch, Abram Room, Alek- 
sandra Chochłowa, Aleksander Miedwiedkin oraz działacze filmowi i filmo- 
lodzy z Berlina Zach., Bułgarii, Japonii, NRD, Polski i Węgier. Wspomnienia- 
mi o Eisensteinie dzielili się:reżyser Stanisław Rostocki, aktor Paweł Kadocz- 
nikow, literat i krytyk filmowy Wiktor Szkłowski, a także goście z zagranicy — 
Kazuo Yamada (Japonia) i Francisco León (Kuba). W Centralnym Domu 
Kina czynna była wystawa poświęcona życiu i twórczości Eisensteina. 
Eksponowano pisma reżysera wydane w różnych krajach, jego rysunki 
i szkice, a także publikacje mu poświęcone. Wieczory poświęcone Eisenstei- 
nowi odbyły się również w wielu klubach filmowych Moskwy i innych 


miast ZSRR. Miron Czernienko 


KOTY A 


BILANS KWARTAŁU: KRYZYS CZY ODRODZENIE? 


Największe potęgi zachodniego kina przygotowują już podsumowanie pierwszego 
kwartału 1973 r. Optymizm producentów budzi nieustające powodzenie filmu amery- 
kańskiego „Ojczulek”, który znalazł się na czele najbardziej kasowych filmów wszystkich 
czasów, bijąc długoletni rekord „Przeminęło z widtrem”. Pytanie jednak, czy jest to 
jednorazowy fenomen naszych czasów, czy też oznaka zdecydowanego powrotu wi- 
dzów do kin? W Hollywood twierdzi się, że sześć wielkich wytwórni zdołało rozpocząc 
na nowo regularną produkcję nie przynoszącą strat. Stacje telewizyjne zmniejszyły ilość 
godzin przeznaczoną na wyświetlanie filmów z 25 na 23 tygodniowo. Obecną politykę 
scharakteryzował najlepiej Frank Yoblans, szef »Paramountu «: „Wystarczy nam jeden 
kosztowny film rocznie. Reszta obliczona jest na jak najmniejsze ryzyko ! Skończyła się 
epoka wielomilionowych musicali w ródzaju „Hello, Dolly” !, ich miejsce zajmują filmy 
realizowane w plenerze, w typie „Znikającego punktu”. Również w Wielkiej Brytanii 
zapanowała moda na tanie filmy, w dodatku bazujące na popularnych serialach TV. 
Podobno młodzież, która nie lubi oglądać telewizji w domu, a słyszy rodziców chwalą- 
cych poszczególne programy, chętnie wybiera się na rzecz o tym samym tytule do kina. 
1532 kina w Anglii odwiedza tygodniowo 3,5 miliona widzów; w 1973 r. ilość filmów 
wyprodukowanych wzrośnie z 85 do 90. Natomiast niewesoło zapowiada się bilans 
kwartału w Japonii, jedynej potędze azjatyckiej liczącej się na światowym rynku 
filmowym. Przed dziesięciu laty frekwencja w kinach przekraczała fantastyczną liczbę 
miliarda widzów rocznie; dziś osiąga zaledwie piątą część tego. Z pięciu wielkich wy- 
twórni w ubiegłym roku zbankrutowała »Daiei «, a inne ratują się udziałami w handlu 
nieruchomościami. Kwitnąca niedawno firma »Shochiku « zamieniła swoje studia na 
centrum handlowe. Powodem stagnacji jest system „blokowania kin” produkcją jednej 
tylko wytwórni. Pośpiesznie klecone filmy, które wypełnić muszą całoroczny program, 
osiągnęły katastrofalny poziom artystyczny. Japoński przemysł filmowy cierpi też na 
chorobę starości: półfeudalna instytucja seniorów od lat już nie dopuszcza nowych 
twórców. Jako smutne „memento” na przyszłość powitano zamknięcie najstarszego 
kina w Tokyo »Denkai-kan «, liczącego sobie ponad 70 lat. Okazuje się, że najlepiej 
jest w Europie: bądź co bądź w ubiegłym roku otwarto we Francji 138 nowych kin, 
a w pierwszym kwartale 1973 r. nie zauważa się tendencji spadkowych. (na podst. 
„Motion Picture Herald", oprac. ab) 


3 Rok 1973 w kinie radzieckim nazwać można „rokiem Sergiusza 








Ali McGraw i Steve McQueen w filmie „Odjazd” 


Jak szukano Stokrotki? 


Wiadomość o podjęciu prac nad 
nową wersją filmową powieści 
„Wielki Gatsby” F. Scotta Fitzge- 
ralda (poprzednie powstały w 1926 
i 1949 r.) zelektryzowała amerykań- 
ski świat aktorski. Jest tam bowiem 
wspaniała rola Daisy (Stokrotki), 
porównywana z rolą Scarlett O'Hara 
w „Przeminęło z wiatrem”. Inspira- 
torką nowej wersji ekranowej po- 
wieści była Ali McGraw, wówczas 
żona producenta Roberta Evansa 
z  »Paramountu«, która pragnęła 
utwierdzić swą sławę zdobytą w 
„Love Story”. Zanim jednak doszło 
do zdjęć, małżeństwo Ali z Rober- 
tem rozleciało się. Aktorka wyje- 
chała do Texasu kręcić „The Ge- 


taway” („Odjazd”) ze Steve Mc 
z nama 
"M5 





Katharine Ross 
Candice Bergen 


Queenem, z czego wynikł romans, 
rozwód i nowe małżeństwo, a pro- 
ducent odłożył projekt do szuflady. 

Wkrótce jednak do niego powró- 
cił. Zaczęły się największe od czasu 
„Przeminęło z wiatrem” przetargi o 
rolę. W szranki stanęły najpopu- 
larniejsze młode gwiazdy amery- 
kańskie, które zdecydowały się na- 
wet na próbne zdjęcia, rzecz na ogół 
nie praktykowaną wobec aktorów 
o pewnej renomie. 

W pierwszym etapie testów wzię- 
ło udział ponad 150 aktorek. W „„fi- 
nałach” pozostały cztery: Katharine 


Ross, („Był tu Willie Boy”), Can- 
dice Bergen („Żyć aby żyć”, „Dzień 
w którym wypłynęła ryba”, „Nie- 
bieski żołnierz '), Lois Chiles, gwiaz- 
"deczka nikomu nie znana poza... 
Robertem Redfordem grającym w 
„Wielkim Gatsbym” tytułową rolę, 
i wreszcie Faye Dunaway („Bonnie 
i Clyde", „Mały, wielki człowiek”). 
W obecności Redforda każda z nich 
grała inną scenę z filmu. Panowała 
atmosfera wielkiego zdenerwowa- 
nia, w napięciu czekano na wynik. 
| okazało się, że wszystko to był 
kamuflaż! Tydzień wcześniej w szta- 
bie »Paramountu « zapadła decyzja. 
Rolę Daisy dostała... Mia Farrow! 
Przeprowadzono z nią próbne zdję- 
cia w Londynie, na prośbę jej męża, 





Lois Chiles 
Faye Dunaway 





angielskiego dyrygenta i kompozy- 
tora Andrć Previna. Mia wcale nie 
chciała brać w nich udziału, miała 
gorączkę i zupełnie inne plany. 
Tymczasem Evans, który przybył 
specjalnie z Nowego Jorku był zdu- 
miony: „Nigdy nie wątpiłem w jej 
talent, ale zawsze myślałem, że jest 
zbyt młoda do roli Daisy. Tymcza- 
sem dojrzała fantastycznie. Ma wła- 
śnie takie jak trzeba spokojne, 
arystokratyczne spojrzenie. Jest 
zupełnie inna. Wspaniała!” 

Zdjęcia do „Wielkiego Gatsbego” 
rozpoczną się wiosną. Fot. UPI. (sob) 
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"NIEPOKOJ I KRZYK 





MARIA KORNATOWSKA 


KORESPONDENCJA Z USA 


Film rzadko bywa bezpośrednim świadectwem czasu, prostym zapisem 


rzeczywistości. Jest wtedy zresztą 





przyznajmy to — uboższy i mniej 


interesujący. Najciekawszy zaś i najbliższy prawdzie bywa wówczas, gdy 


odzwierciedla nie tyle fakt 


y i realia, ile sposoby myślenia i reagowania, 


podskórne nurty ukryte pod powierzchnią wydarzeń, mitologię społeczną. 
W tym sensie kino amerykańskie stanowi dziś fenomen pasjonujący. 


Zjawiskiem najbardziej rzucającym 
się w oczy jest fala gwałtu, brutalności 
i okrucieństwa, zalewająca amerykań- 
skie ekrany. Niektórzy realizatorzy zdra- 
dzają sadomasochistyczną fascynację 
aktami przemocy, z upodobaniem ana- 
lizują mechanizmy gwałtu, tortur fizycz- 
nych i moralnych. 

Lubowanie się w sadyzmie emanuje 
z kadrów głośnej „Mechanicznej po- 
marańczy” Stanleya Kubricka. Chwilami 
trudno się zorientować, czy reżyser 
pragnie wywołać w nas wstrząs i obu- 
rzenie, czy też dostarczyć porcji wy- 
rafinowanych rozkoszy. Na tle przed- 
stawionego przez Kubricka obrazu spo- 
łeczeństwa drobnomieszczańskich głu- 
pców, słabeuszy, impotentów, zbo- 
czeńców, społeczeństwa skorumpo- 
wanego i zakłamanego, główny boha- 
ter — inteligentny, niepozbawiony 
poczucia humoru, silny, o sadystycz- 
nych instynktach, szukający w aktach 
gwałtu mocnych doznań, zmysłowo- 
estetycznej satysfakcjj — wzbudzać 
musi w widzu uczucie sympatii, a cza- 
sem zapewne i identyfikacji. Fizjolo- 
giczny naturalizm, łagodzony grotesko- 
wością stylu, każe się dopatrywać w fil- 
mie Kubricka raczej pamfletu na czło- 
wieczeństwo w ogóle, niż na określo- 
ną kulturę czy cywilizację. Chwilami 
film przywodzi na myśl obłąkańczą 
wizję „Podróży Guliwera” Swifta, nie 
w wydaniu dla dziatek oczywiście. 

W „Ojczulku” Francisa Forda Coppo- 
li wrażliwy intelektualista, Michael, w 
naszych oczach przeobraża się w bez- 
względnego mordercę, godnego „oj- 
ca” mafijnej „rodziny”. W tej asfaltowej 
dżungli pokazanej przez Coppolę sil- 
niejszy ma zawsze rację. Policja jest 
skorumpowana. Zdrada czyha na każ- 
dym kroku, najbliżsi okazują się wro- 
gami. Konstrukcja filmu została tak po- 
myślana, by widz akceptował emo- 
cjonalnie postawę Michaela jako je- 
dynie słuszną. Wzruszająca, w najkla- 
syczniejszym hollywoodzkim stylu 
utrzymana scena śmierci „ojczulka” 
(Brando) przydaje dodatkowego blasku 
misji jego syna i następcy. Podobną 
w zasadzie ewolucję obserwujemy w 


„Nędznych psach”. Krytyka amerykań- 
ska zarzucała Peckinpahowi sztuczność 
stworzonej przezeń sytuacji, w której 
spokojny intelektualista stać się musi 
okrutnym zabójcą w świecie debilów, 
zboczeńców i prymitywów. Siła ura- 
sta do rangi jedynego wykładnika ładu 

Falę brutalności i terroru tłumaczą 
niektórzy wpływem wojny wietnam- 
skiej i spustoszeniem moralnym spo- 
wodowanym przez nią w społeczeń- 
stwie („Goście” Kazana). Inni skłonni 
są przypuszczać, że pasywność współ - 
czesnego widza przełamać może jedynie 
dawka szczególnie silnych doznań, 
że kanony powściągliwości i umiaru 
złożyć należy do lamusa razem z całym 
gładkim, pięknisiowatym kinem w daw- 
nym stylu. Estetyka dnia dzisiejszego 
to estetyka gwałtu i krzyku. Nie jest 
to zresztą — jak wiadomo — fenomen 
wyłącznie amerykański. Są też tacy, 
którzy z pełnym przekonaniem utrzy- 
mują, że ów negatywowy obraz zbio- 
rowości i jednostki bliższy jest prawdy 
niż poprzednia humanizująca ideali- 
zacja 

Niektórzy krytycy amerykańscy do- 
patrują się w takich właśnie filmach jak 
„Ojczulek”, „Nędzne psy” czy „Me- 
chaniczna pomarańcza” ukrytych, naj- 
częściej nieuświadomionych intencji 
neofaszystowskich. Jest to pogląd, nad 
którym warto się zastanowić. W zna- 
komitym filmie „Kabaret* Boba Fosse'a 
widzimy sfrustrowane Niemcy lat trzy- 
dziestych. Niemcy degeneratów, alko- 
holików, zboczeńców. Diaboliczny ka- 
baret zmierzchu epoki, rozkładu war- 
tości. Jakżeż budująco wygląda w ze- 
stawieniu z nim tłum rosłych, krzep- 
kich mężczyzn o nordyckich twarzach, 
czystych, niebieskich oczach, śpiewa- 
jący z uniesieniem, w blasku słońca, 
na otwartym powietrzu: „Przyszłość 
należy do nas”. Jest to jedna z naj- 
bardziej przejmujących i groźnych scen, 
jakie oglądałam na ekranie ostatnimi 
czasy. W „Kabarecie” tkwi podwójne 
ostrzeżenie dla współczesnej Ameryki, 
jako że analogie są tu czytelne. Z jednej 
strony rozprzężenie moralne, klimat 
dekadencji, psychopatologia stanowią 


znakomitą pożywkę dla faszyzmu, z 
drugiej zaś sprzyjają pojawianiu się 
silnych zbawców o zdrowych duszach, 
zdatnych przywrócić upragniony ład 
i porządek. Dla twórców „Kabaretu” 
istnieje ścisła zależność między deka- 
dencją pojmowaną także jako upadek 
wartości, a totalitaryzmem. Odpowie- 


-dzią na słabość i chaos stać się może 


siła.. 

Kult siły i brutalności idzie w parze 
z wizją świata pogrążonego w absur- 
dzie i chaosie. Człowiek jest zwierzę- 
ciem okrutnym i złośliwym lub tchórzli- 
wym i bezradnym, rozpaczliwie samot- 
nym choć żyjącym w wilczym stadzie, 
tropiącym i tropionym, cierpiącym i za- 
dającym cierpienia. Rzeczywistością 
rządzi nonsensowny przypadek. Nawet 
szlachetne intencje niosą zło. Tak 
mniej więcej rysuje się obraz naszego 
bytowania na tym padole w dwóch 
głośnych filmach: „Pałac Greasera" 
Roberta Downeya i „El Topo” Alexan- 
dra Jodorovsky'ego. W obydwu trudny 
do zniesienia naturalizm miesza się 
z dziwaczną symboliką, zły gust z da- 
daistyczną prowokacją. W obydwu za- 
miast normalnych ludzkich postaci na 
ekranie pojawiają się marionetki, au- 
tomatycznie powtarzające te same sło- 
wa, gesty, zachowania. Raz karykatu- 
ralne, przerysowane, innym znów ra- 
zem przesadnie naturalistyczne. 

Najdalej jednak w odczłowieczeniu 
człowieka posunął się Paul Morrissey 
w  „Namiętności”, kolejnym swoim 
filmie poczętym z ducha i pieniędzy 
Andy Warhola. Fascynacja obrzydli- 
wością osiąga tu apogeum. Morrissey 
prezentuje bogatą galerię ludzkich 
śmieci: Joe, bierny i obojętny. bez naj- 
najmniejszego zainteresowania  prze- 
chodzący z łóżka do łóżka; główna bo- 
haterka histeryczna starzejąca się eks- 
gwiazda; nimfomanka; lesbijka z dzie- 
ckiem targana wątpliwościami czy jest 
masochistką, czy też sadystką; niemo- 
wa-onanista itd. Kamera obserwuje 
duchowe i fizyczne ułomności boha- 
terów, brutalność i zwierzęcość mię- 
dzyludzkich kontaktów. Postacie Mor- 
risseya nie przeżywają życia, nie istnie- 


„fizjologiczny naturalizm lagodzony groteskowością stylu... 
„Mechaniczna pomarańcza” S$. Kubricka 





ją świadomie. Wegetują niczym zwie- 
rzęta lub rośliny. W „Namiętności” nie 
ma protestu ani rozpaczy. Oko reży- 
sera jest równie chłodne, beznamiętne 
jak stworzeni przezeń bohaterowie. 

Do zasadniczej dla amerykańskiej 
mitologii problematyki dobra i zła po- 
wraca debiutant Robert Benton_w fil- 
mie noszącym ironiczny tytuł „Złe to- 
warzystwo'”, opowieści o „bezprizor- 
nych” z okresu wojny secesyjnej. 
Jak w „Los Olvidados' Bunuela wy- 
stępują tu dwaj bohaterowie: dobry 
Drew (z dobrego domu!) i zły Jake 
szef młodocianej bandy żyjącej z drob- 
nych rozbojów. Benton, scenarzysta 
„Bonnie and Clyde”, kreśli ponury 
i żałosny obraz kraju, na którym ciąży 
bratobójcza wojna, siejąc w duszach 
ludzkich ziarno zła. Prawie wszyscy są 
przestępcami i to pośledniego gatun- 
ku, co nadaje filmowi specyficzny, tra- 
gikomiczny klimat. Nie' obowiązują 
żadne zasady. Silniejszy prześladuje 
słabszego. Nie istnieje przyjaźń ani lo- 
jalność. Jedyną wartością jest pieniądz 

Nie sposób zapomnieć jednej ze 
scen filmu: wygłodniali członkowie 
bandy — dzieci przecież — jedzą żar- 
łocznie, dławiąc się ogromnymi kęsami 
przy stojącym w polu stole; kamera 
odsłania farmera pilnującego ich z ka- 
rabinem w ręku. W finale ten dobry, 
mając możliwość powrotu na drogę 
prawa i cnoty, nie korzysta z niej. Orga- 
nizuje ucieczkę Jake'a (który ma być 
stracony) i odjeżdża razem z nim, choć 
nie stać ich już nawet na wzajemne 
zaufanie. Kain nie zabija tu Abla, niszczy 
w nim tylko poczucie moralnej wyż- 
szości. W istocie w „Złym towarzy- 
stwie” nie ma dobrych ani sprawiedli- 
wych. Dobro okazuje się tylko syste- 
mem konwencji społecznych, który 
rozpada się szybko w zetknięciu z bru- 
talnymi regułami gry o życie. 

Czasem wydaje się, że odrzucenie 
sławetnego kodeksu Haysa wyzwoliło 
poniektórych amerykańskich  realiza- 
torów z wieloletnich zahamowań, że 
postanowili rzucić na ekrany — po- 
twornie wyolbrzymione — wszystko 
to, co przez długie lata musieli w sobie 


„wrażliwy intelektualista 
przekształca się 

w bezwzględnego 
mordercę... 


„Ojczulek” F.F. Coppoli 


tłumić. Idealizującą poetykę Hollywood 
zastąpiono równie nieprawdziwą mi- 
tologizacją zła i brzydoty. Pieszczone 
ongiś zmiękczającymi filtrami ciało 
ludzkie bywa teraz mięsem, które się 
masakruje, ćwiartuje itd 


Stopniowo znika z ekranów typ bo- 
hatera o ugruntowanych zasadach, 
tak znamienny dla amerykańskiej epiki 
filmowej, wypierany przez różnego 
rodzaju degeneratów, ludzi bez cha- 
rakteru lub bez zasad, bezwzględnie 
dążących do władzy i pieniędzy. Mo- 
tywacje moralno-ideowe wychodzą z 
użycia. Prawo dżungli rządzące teraź- 
niejszością zostaje także odniesione 
do przeszłości. Historia kraju przedsta- 
wia się jako pasmo zbrodni i gwałtów, 
znajdujących jedyne uzasadnienie w 
pierwotnym barbarzyństwie, w „złej” 
naturze człowieka. 

W „Złym towarzystwie”, „Niebie- 
skim żołnierzu”, „Małym, wielkim czło- 
wieku” czytamy, iż dzieje Stanów na- 
pisano krwią. Dochodzi do rewizji 
przeszłości historycznej, do rozrachun- 
ku z nią. Ma to oczywisty związek z 
dniem dzisiejszym. Wina wobec Indian 
staje się winą wobec Murzynów. Eks- 
terminacja czerwonoskórych  miesz- 
kańców tej ziemi przez białego czło- 
wieka powraca groźnym echem w wio- 
skach Wietnamu. 

Film amerykański pozwala wniknąć 
w jakiejś mierze w złożone i powikłane 
procesy zachodzące w USA, w stany 
podświadomości społecznej, gdzie kłę- 
bią się sprzeczne emocje i obsesje, 
frustracje, mechanizmy obronne i złu- 
dzenia. Wyraża poczucie zagrożenia, 
nękające naród uwikłany przez długie 
lata z jednej strony w wojnę absurdalną 
z punktu widzenia jego interesów, 
z drugiej zaś w poważne konflikty 
wewnętrzne. Wyraża głęboki kryzys 
i zagubienie jednostki, którego miarą 
są przecież i takie zjawiska jak prze- 
stępczość, narkomania, choroby psy- 
chiczne. 

Wyraża zmierzch pewnych wartości, 
zasad, sposobu myślenia, zmierzch 
pewnej wizji człowieka i świata 


...prawie wszyscy są przestępcami i to poślednimi... 


7le towarzystwo” R. Bentona 
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E h aawia: Scena finałowa: pk 
2 : 
Rewizja osobista ANDRZEJ KOSTOAŚ" 





FRI Dama z poz, 


cją i sfrustrowany celnik.. 





„..naiwna i zagubiony 


lie „symbol obłudy i zakłamania”... 


O filmie piszemy na str. 18 


Reżyseria: 
DONALD SIEGEL 
USA, 1970 


Q filmie piszemy na str. 18 


U góry — Clint Eastwood w roli rannego McBurneya, żołni 
nistów zagubionego na Poludniu. U dołu — McBurney i młodz 
(Jo Ann Harris) jedna z przyczyn jego zguby 


ierza Unio- 
iutka Carol 





rę 


| 
| 
j 
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REWIZJA 
OSOBISTA 


W pobliżu urzędu celnego pani Basia z synkiem 
Piotrusiem i 18-letnią kuzynką Krystyną robią 
porządek w przeładowanym paczkami samocho- 
dzie, którym powracają właśnie z wycieczki za- 
granicznej. Nowe rzeczy należy lekko przybru- 
dzić, aby wyglądały na używane, w zakamarkach 
samochodu ukryć przed oczyma celników towa- 
ry, za które trzeba by zapłacić cło... Ale szef pla- 
cówki, stary wyga w swoim zawodzie, nakazuje 
rewizję osobistą. Pasazerki samochodu czekać 
muszą parę godzin na przybycie celniczki, po- 
nieważ w punkcie granicznym jest tylko starszy 
celnik ze swoim pomocnikiem. Pani Basia wy- 
korzystuje ten czas na energiczne działanie, 
zmierzające do zmiany jego decyzji. Nie chodzi 
już o pieniądze — jest to pojedynek postaw, 
konfrontacja uczciwości i konsumpcyjnego sto- 
sunku do życia, współzawodnictwo ambicji... 
Nowy polski film zrealizowany w pięknym 
plenerze Jeżowa Sudeckiego przez autorów 
„Żywota Mateusza” — Witolda Leszczyńskie- 
go i Andrzeja Kostenkę — jest kameralnym 
dramatem psychologicznym. Sytuacja  fa- 
bularna jest tylko pretekstem do poruszenia 
spraw bardziej ogólnych. 
„Zdarzenia przedstawione w filmie są sumą 
różnych przeżyć — tłumaczył współreżyser filmu 
Andrzej Kostenko — osobistych i zasłyszanych. 
Odwołujemy się do doświadczeń, bowiem nie 
jest to film o królewnach czy gangsterach, któ- 
rych nie ma u nas, ale przedstawiamy ludzi i spra- 
wy istniejące w naszej rzeczywistości. Realizu- 
jemy film z pełnym przeświadczeniem, że przyszły 
widz ma tę samą wiedzę o ludziach, co i my — 
jemu więc zostawiamy ocenę postępowania bo- 
haterów." 
Kim są bohaterowie ? Pani Basia to kobieta do- 
świadczona życiowo: ustosunkowany mąż, 
znakomita pozycja materialna, samochód, 
wycieczki zagraniczne. Krysia, naiwna jesz- 
cze, pod wpływem pani Basi myśli tylko o 
„urządzeniu się” w życiu. Mąż pani Basi... 
incydent na granicy może niekorzystnie wpły- 
nąć na jego karierę. Nie waha się więc przed 
szantażem, ale próbuje też „przyjacielskiej 
perswazji”. A naprzeciw nich Szef, którego 
jedna z bohaterek nazwie „polskim kamikaze” 
— człowiek o zdecydowanych zasadach mo- 
ralnych, zgorzkniały i z pewnością „nieela- 
styczny” życiowo — oraz Łukasz, młodziutki 
praktykant, zagubiony w grze, w której przy- 
chodzi mu uczestniczyć po raz pierwszy. 
Konfrontacja ludzi o różnym stosunku do życia, 
kończy się nieoczekiwanym i dramatycznym wy- 
darzeniem. Czy jednak to wydarzenie likwiduje 
ostatecznie sprawę? „7ej rewizji osobistej po- 
winniśmy dokonać na sobie” — oto hasło, któ- 
rym kierowali się realizatorzy filmu. 





REŻYSERIA I ZDJĘCIA: WITOLD LESZCZYŃSKI 
I ANDRZEJ KOSTENKO. SCENARIUSZ: AN- 
DRZEJ BONARSKI, ANDRZEJ KOSTENKO, 
WITOLD LESZCZYŃSKI. MUZYKA: WŁODZI- 
MIERZ NAHORNY. ŚPIEWA ZESPÓŁ „NOVI”. 
KIEROWNIK PRODUKCJI: GRZEGORZ WOŻ- 
NIAK. W GŁÓWNYCH ROLACH: WIESŁAWA 
MAZURKIEWICZ (PANI BASIA), ZDZISŁAW 
MAKLAKIEWICZ (SZEF URZĘDU CELNEGO), 
TOMASZ WOWCZUK (ŁUKASZ), KATARZYNA 
KACZMAREK (KRYSTYNA), ZYGMUNT HUB- 
NER (MĄŻ PANI BASI), KRZYSZTOF WOW- 
CZUK (PIOTRUŚ). PRODUKCJA: PRF _ „ZE- 
SPOŁY FILMOWE” — ZF „KRAJ”, 1972 R. 
BARWNY. CZAS WYŚWIETLANIA: 79 MIN. 
DOZWOLONY OD 18 LAT. 





ŚLUB 
BEZ OBRĄCZKI 


Czerwiec 1944 r., ziemie „czeskiego protekto- 
ratu”. Wydarzenia ostatnich dni wojny dosięgają 
mieszkańców podmiejskiej willi. Córce właści- 
cielki Alenie grozi wywiezienie na roboty do Nie- 
miec i jedynym ratunkiem wydaje się fikcyjny 
ślub z młodym robotnikiem Vojtą. Chłopak, za- 
kochany od dawna w dziewczynie, buntuje się 
jednak przeciw małżeństwu „na niby”. Próbuje 
skontaktować się z Ruchem Oporu, wie, że tam 
jest jego miejsce — i tam, być może, zapomni 
o Alenie... 

Film o gorzkiej, nie spełnionej miłości, film 

o wojnie... Reżyser Vladimir Ćech, tak ko- 

mentuje wątek miłosny... 
„Epizod powieści Otćenśska „Kulawy Orfeusz”, 
na podstawie którego opracowaliśmy scenariusz, 
mówi o miłości udaremnionej przez różnicę po- 
chodzenia społecznego partnerów. Milość mego 
bohatera ma smak cierpki (przypomina trochę 
sytuację Cyrana de Bergerac), jest mało roman- 


tyczna — taką miłość przeżywa się i dziś..." (Film 


a Doba). 

„. a tak — motyw wojny w swych filmach: 
„Często wracam do tematyki wojennej, bo prze- 
życia okupacyjne wycisnęły silne piętno na mym 
życiu i drodze twórczej. Przykry to temat wiem, 
cóż może być bowiem pięknego w temacie prze- 
mocy, okrucieństwa? Niestety, temat ten jest 
wciąż aktualny i nie można go uniknąć...” (Fil- 
mowy Pfehled). 

Wątek miłosny nie znalazł jednak uznania 

w oczach radzieckiego krytyka P. Sobolewa, 

który wyraził zadowolenie, że... 

„Autorzy zaakcentowali w filmie tematykę Ruchu 
Oporu, wobec czego melodramatyczna historia 
wzajemnych stosunków „syna kucharki” i „pań- 
skiej córki” zeszła na drugi plan..." Ten sam krytyk 
nie odmawia jednak filmowi walorów: „Od stro- 
ny filmowego rzemiosła „Ślub bez obrączki” zro- 
biony jest sprawnie i kontynuuje najlepsze tradycje 
realistycznego filmu czeskiego..." (Sowietskaja 
Kultura). 





REŻYSERIA: VLADIMIR ĆECH. SCENARIUSZ 
NA MOTYWACH POWIEŚCI JANA OTCENA- 
ŚKA „KULAWY ORFEUSZ”: ZDENEK BLAHA 
| VLADIMIR CECH. ZDJĘCIA: VACLAV HUNKA. 
MUZYKA: STEPAN LUCKY. W GŁÓWNYCH 
ROLACH: MICHAL PAVLATA (VOJTA), JANA 
PREISSOVA (ALENA), IRENA KAĆIRKOVA (JEJ 
MATKA), PETR KOSTKA (ALEŚ), KAREL HÓ- 
GER (PUŁKOWNIK KUNEŚ), ANTONIE HEGER- 
LIKOVA (MATKA VOJTY), ZDENEK KRYZANEK 
(MAJSTER MELICHAR), VACLAV NECKAR 
(PIŚKOT) I INNI. PRODUKCJA: FILMOVE STU- 
DIO BARRANDOV (CSRS) 1972 R. CZARNO- 
BIAŁY. CZAS WYŚWIETLANIA: 94 MIN. DO- 
ZWOLONY OD 14 LAT. TYTUŁ ORYGINALNY: 
„SVATBA BEZ PRSTYNKU"”. 





OSZUKANY 


Wojna Secesyjna w Stanach Zjednoczonych. 
Do położonego na uboczu wojennych szlaków 
żeńskiego pensjonatu na Południu trafia ranny 
żołnierz wojsk Północy McBurney. Jest tu wro- 


; giem, alę dyrektorka zakładu obiecuje, że przed 


wyleczeniem nie odda go w ręce konfederatów. 
McBurney staje się obiektem zainteresowania 
i pożądania wszystkich mieszkanek domu. Sy- 
tuacja prowadzi do dramatycznego konfliktu... 
„Oszukany”, wyraziste, podszyte mizoginiz- 
mem studium psychologiczne, obraz od- 
wiecznego konfliktu płci, jest dziełem Donalda 
Siegela, reżysera pełnych akcji filmów gang- 
sterskich i kryminalnych, m.in. znanych z na- 
szych ekranów „Zabójców”. Brytyjski krytyk 
Nigel Andrews pisał 
„Siegel zrealizował tym razem dramat o akcji 
toczącej się w zamkniętym środowisku i w zamk- 
niętej przestrzeni — ukazujący szczegółowo sto- 
sunki między postaciami, film o kobietach, któ- 
rym specyficzne warunki wojny nakazują dawać 
sobie radę bez mężczyzny. Cała historia jest 
przykładem barokowego stylu, rodem z amery- 
kańskiego Południa, przeniesionego w scenerię 
Wojny Secesyjnej; atmosfera i wyolbrzymiony 
erotyzm zbliża ją jednak do powieści Carson 
McCullers. Odnajdujemy tu typową dla Siegela 
dwubiegunowość: od racjonalizmu (chłodny 
oportunizm Clinta Eastwooda, ustępujący miejsca 
oszołomieniu) po irracjonalizm (kobiety ulega- 
jące seksualnej gorączce), a jednocześnie jawny 
ekspresjonizm środków: subiektywna kamera, 
monologi wewnętrzne, sekwencje snów, a nawet 
wyraźny symbolizm seksualny (szkolny kruk, 
którego rana i śmierć są paralelą losu bohatera)... 
Siegel miesza te składniki z talentem, ałe... — 
dodaje Andrews — ... wewnętrznej spoistości 
trochę tu brakuje. Widoczne jest to zwłaszcza 
w rozpiętości między zainteresowaniem twórcy 
samą fabułą, a coraz bardziej ozdobnymi ele- 
mentami psychodramy. Te dwa światy nie scalają 
się w jeden”. (Monthly Film Bulletin). 
Mizoginizm filmu podkreśla także francuski 
krytyk „Cinóćma 72" pisząc: 
„Nie jest on w „Oszukanym” ani łatwy, ani wul- 
garny. Wynika raczej z upojenia i fascynacji pięk- 
nością kobiety. Jest to ta forma mizoginizmu, 
która pozwoliła powiedzieć Siegelowi na temat 
Angie Dockinson w „Zabójcach”: Uważam, że 
wszystkie kobiety są niebezpieczne, ale kocham 
to niebezpieczeństwo..." 





REŻYSERIA: DONALD SIEGEL. SCENARIUSZ 
(WEDŁUG POWIEŚCI THOMASA CULLIANA- 
NA): JOHN B. SHERRY, GRIMES GRICE. 
ZDJĘCIA: BRUCE SURTEES. MUZYKA: LALO 
SCHIFRIN. W ROLACH GŁÓWNYCH: CLINT 
EASTWOOD (MCBURNEY), GERALDINE PA- 
GE (MARTHA FARNSWORTH), ELIZABETH 
HARTMAN (EDWINA), JO ANN HARRIS (CA- 
ROL), PAMELYN FERDIN (AMY), MELODY 
THOMAS (ABIGAIL), DARLEEN CARR (DO- 
RIS), PEGGY DRIER (LIZIE), PATTY MATTICK 
(JANIE), MAC MERSER (HALLIE) I INNI. PRO- 


, DUKCJA: UNIVERSAL — MALPASO (USA), 


1970 R. BARWNY. CZAS WYŚWIETLANIA: 
105 MIN. DOZWOLONY OD 18 LAT. 
TYTUŁ ORYGINALNY: „THE BEGUILED". 





Reżyseria: 
VLADIMIR CECH 
CSRS, 1972 





Jana Preissovd (Alena) i Michal Pavlata (Vojta), fikcyjne małżeństwo bez miłości i bez przyszłości 


SE 








SOFIKO CZIAURELI: 


SYDONIA 


Gruziński film „Ciepło twoich rąk” prezentuje aktorkę serią kilkuna- 
stu portretów. Zmiany charakteryzacji znaczą mijające lata — chwyt 
nie najszczęśliwszy i stawiający wykonawcę wobec trudnej próby: 
zagrania, kreowania, „udawania” procesu przemian, jakim oso- 
bowość ludzka ulega w ciągu pół wieku. 

Rolę Sydonii, matki rodu, zagrała młoda aktorka Sofiko Cziaureli. 
Decyzja zadziwiająca, zważywszy fakt, iż tylko w jednej, króciutkiej 
scenie otwierającej retrospekcję, reżyser pokazał swoją bohaterkę 
jako młodą dziewczynę. W scenie następnej Sydonia jest już matką 
dorastającego syna i czwórki dalszego potomstwa. 

Młodość i wspaniała „królewska” uroda aktorki w połączeniu 
z jakby rzeźbiarskim stylem gry kontrapunktują szybkie starzenie się 
bohaterki i zwyczajność jej kobiecej doli. Sydonia jest żoną i matką 
przeżywającą zwykłe koleje losu wiejskiej kobiety, zakłócone ka- 
taklizmem wojny domowej, a później faszystowskiego najazdu. 
Jednego syna zabijają jej kontrrewolucjoniści, drugiego hitlerowcy. 
Pozostałe dzieci przenoszą się do miasta. Stara i zmęczona, pozostaje 
sama. 

Piękność Sofiko Cziaureli, jej posągowa sylwetka, gesty pełne 
godności i majestatu są wykładnikiem reżyserskiej koncepcji postaci 
i kluczem posłania filmu. Charakteryzacja przydaje zmarszczek twa- 
rzy Sydonii i bieli jej włosy, ale młodzieńcza sprężystość ruchów 
i gibkość sylwetki akcentują duchową siłę bohaterki. Sydonia jest 
- wcieleniem kobiecej witalności, odnajduje w sobie nieustannie 
odnawiające się możliwości walki i przetrwania, służy pomocą i pod- 
porą swoim bliskim, krewnym, sąsiadom. Reprezentuje kobiecość 
darzącą, która spełnia się i realizuje w dawaniu z siebie. 

Duchowy portret bohaterki, próba uzmysłowienia jej niezłomności 
i dumy, zostały przekazane nie tylko techniką gry aktorskiej, ale 
także środkami fizycznymi. Kontrast między autentyczną młodością 
aktorki a wiekiem postaci, którą kreuje, nadaje tej roli rys patosu 
i wzniosłości. Wydobywa z indywidualnych losów Sydonii walor 
uogólniający. Stara wieśniaczka staje się symbolem kobiety gru- 
zińskiej, wcieleniem bohaterskich legend tego narodu. 

Sofiko Cziaureli jest może nie dość konsekwentna w wyborze 
środków aktorskich. Najlepsza, wręcz znakomita jest tam, gdzie nie 
gra, lecz jak gdyby rzeźbi swoją bohaterkę, odsłaniając poprzez 
kolejne reakcje i zachowania wciąż nowe rysy charakteru Sydonii 
Ekspresja jej postaci, chodu, niemej twarzy jest tak wyrazista, że 
jakiekolwiek próby gry naruszają i rozbijają wspaniałą integralność 
postaci. Cziaureli ma wszakże tzw. wielkie sceny aktorskie i w tych 
prawdę gestu i milczącą oczywistość sytuacji próbuje jeszcze 
wzmocnić i podkreślić przeżywaniem — tym rodzajem wyrazistości, 
jaki radzieckiej szkole aktorskiej pozostawił system Stanisławskiego. 
Kiedy jak lwica broni syna przed żołnierzami i zdziera suknie, by obcy 
nie przekroczyli progu jej domu, kiedy tłumi rozpacz po stracie syna, 
by chronić męża przed nagłym wstrząsem — jest majestatyczna 
i wspaniała, ale konwencjonalny charakter środków aktorskich i ich 
przesadna (jak na film kameralny) jaskrawość osłabia scenę, miast 
ją wzmocnić. 

Sylwetka, twarz, najprostsze zachowania Cziaureli są tak pełne 
wyrazu, tak znaczące, a skala jej możliwości w zakresie mikromimiki 
tak rozległa, iż prowadzenie aktorki wymaga raczej stałego tłu- 
mienia jej promiennej zjawiskości, niż podkreślania środkami aktor- 
skimi i reżyserskimi bogactwa wyrazu, który jest u niej naturalnym 
darem. ALICJA HELMAN 


NA ZDJĘCIACH 
u góry — scena z se 


rialu telewizyjnego 
„Czarne chmury 
reż. A. Konica, ty- 
powego — „romansu 
płaszcza i szpady 
poniżej —  styłowa 


scena z „Pana Woło- 

dyjowskiego” J. Hoff- 

mana, udanej rekon- 

strukcji historycznej 

(B. Brylska w roli 

Krzysi i Jan Nowicki 
Ketling) 





asza kinematografia 
zdaje się przeżywać 
okres zainteresowania 
Polską _siedemnasto- 
wieczną. W tej chwili 
powstają dwa filmy, 
ukazujące tamtą epokę: „Potop” 
według Henryka Sienkiewicza i 
„Czarne chmury” (scenariusz: A. Gu- 
ziński i R. Pietruski). Zdaje się, ze 
dojrzewają dalsze projekty. 

Czy filmy te pokażą prawdziwy 
obraz Polski sprzed trzystu , lat? 
Może ktoś powie, że to nieistotne 
„Potop” jest adaptacją popularnej 
powieści, zaś „Czarne chmury” — 





ALEKSANDER WOŁOWSKI 


to film „płaszcza i szpady”. W utwo- 
rach tego typu chodzi przede wszy- 
stkim o sensację i przygodę. Nie 
należy jednak zapominać o niezwy- 
kłej sugestywności kina i telewizji. 
Film jest z reguły skuteczniejszą 
formą propagowania pewnych wizji 
historycznych niż podręczniki i mo- 
nografie. Nie wiem oczywiście, jaki 
będzie „Potop”, widziałem jednak 
kilkakrotnie „Pana Wołodyjowskie- 
go”, film przygotowany i zrealizowa- 
ny przez niemal tę samą ekipę. Może 
więc uwagi o tamtym filmie nie 
straciły aktualności ? 

Istnieje dość rozpowszechnione 


Aleksander Wołowski jest publicystą 
historykiem, specjalizuje się w historii 
Polski XVII wieku. Pod koniec ubiegłego 
roku wydał we Francji, w popularnej 
serii edytorskiej wydawnictwa Hachette, 
książkę „La Vie Quotidienne en Pologne 
au 17e Siecle („Zycie codzienne w 
Polsce w XVII wieku”). Przed laty 
Aleksander Wołowski zajmował się kry- 
tyką filmową i nadał interesuje się kinem. 
Pytamy, jak patrzy — jako historyk — na 


nasze historyczne filmy. 


AVII WIEK — 
ULUBIONA 

EPOKA 
FILMU 


mniemanie, że film historyczny wi- 
nien przede wszystkim zwracać 
uwagę na tak zwane znaczące de- 
tale. Kostiumy bohaterów, charak- 
teryzacja, uzbrojenie, wyposażenie 
mieszkań — wszystko to. winny być 
rekonstrukcje autentyków z epoki. 
Pod tym względem „Pan Wołody- 
jowski” nie budził zastrzeżeń. Wy- 
daje się jednak, że film historyczny 
nie może poprzestawać na detalach; 
że winien odtwarzać atmosferę epo- 
ki — a więc pewną mentalność, spo- 
sób myślenia i odczuwania ludzi, 
ich zainteresowania, ich zasady 
moralne itp. 


Malgorzata Braunek (Oleńka) i Leszek Teleszyński ( Bogusław) w „Potopie” J. Hoffmana 


Pod tym względem nasze filmy 
o Polsce siedemnastowiecznej są 
chyba dość odległe od prawdy hi- 
storycznej. Nie widać w nich owe- 
go ogromnego wpływu, który na 
ludzi ówczesnych wywierały wie- 
rzenia religijne, a takze — przesą- 
dy i zabobony. Pojmowano wów- 
czas w Polsce religię bardzo naiw- 
nie, na sposób — chciałoby się rzec 
— ludowy. Szukano w niej po 
prostu potwierdzenia tęsknot za 
zjawiskami nadprzyrodzonymi. Na- 
wet wykształceni ludzie tamtej epoki 
nie wątpili w istnienie cudów, cza- 
rów, upiorów, strachów itp. Jan 





Chryzostom Pasek, który odwiedził 
Danię, stwierdza w swych „Pa- 
miętnikach”, że mieszkańcy tego 
kraju utrzymywali bliskie kontakty z 
diabłami; pełniły one funkcję słu- 
żących. Około 1628 r. burmistrz 
Gdańska narzekał na czary, które 
spowodowały pomór bydła; taki 
pomór, jako skutek czarów, wyda- 
wał się wtedy zjawiskiem równie 
naturalnym, jak dziś pomór spo- 
wodowany przez pryszczycę. 

Powie ktoś, że tego typu mental- 
ności nie można pokazywać dziś 
w kinie, ponieważ wydałaby się 
współczesnemu widzowi czymś nie- 
wiarygodnym, groteskowym. Być 
może; jednakże wszystko zależy 
od tego, czy znajdzie się jakiś roz- 
sądny kompromis między prawdą 
historyczną a tym, co akceptuje 
współczesny odbiorca. Z tym pro- 
blemem jakoś dawali sobie radę 
nasi czołowi powieściopisarze. Owa 
szczególna, „łudowa”, naiwna od- 
miana wierzeń pojawia się przecież 
w „Trylogii* Sienkiewicza, tyle że 
w formie złagodzonej, rubasznej. 

Na marginesie warto przypomnieć 
inny film historyczny o tamtej epo- 
ce, „Podhale w ogniu” sprzed 18 
lat, film o powstaniu Kostki Napier- 
skiego. O ile historyk może — z pe- 
wnymi zastrzeżeniami — zaakcep- 
tować „Pana Wołodyjowskiego”, 
o tyle „Podhale w ogniu” musi 
uznać za pozycję fałszywą. Nie 
tylko dlatego, ze Napierski był w 
rzeczywistości awanturnikiem, szpie- 
giem Rakoczego i prawdopodobnie 
dywersantem, pozostającym na służ- 
bie szwedzkiej. Jest i powód inny: 
film w sposób uproszczony ukazy- 
wał konflikty społeczne między 
chłopami a szlachtą w tamtej epoce. 
Konflikty te z pewnością istniały, 
ale nie były tak gwałtowne, jak to 
sugerowali autorzy „Podhala w 
ogniu”. Warto pamiętać, że właśnie 
w Polsce — w przeciwieństwie 
do innych krajów — nigdy nie do- 
szło do wojen chłopskich. Powsta- 
nie kozaków Chmielnickiego na 
Ukrainie miało nieco inny charakter. 
Osiedlali się tam ludzie spragnieni 
całkowitej swobody. Próba wpro- 
wadzenia siłą na tamtych terenach 
form poddaństwa, obowiązujących 
w całej Rzeczypospolitej, musiała 
doprowadzić do buntu. 

Trzeba w ogóle powiedzieć, że 
prawda o Polsce siedemnastowiecz- 
nej jest bogatsza, bardziej skompli- 
kowana, niż to zazwyczaj ukazują 
filmy i powieści. Nasuwa się więc 
pytanie: dlaczego powieściopisarze 
tak chętnie powracają do tej epoki? 
Prawdę mówiąc, zadawano i mnie 
to pytanie, gdy zgłosiłem francu- 
skiemu wydawcy projekt książki 
o życiu codziennym w Polsce XVII 
wieku. Mówiono mi: dlaczego wiek 
siedemnasty, a nie szesnasty ? Prze- 
cież to wiek szesnasty był okresem 
największego rozkwitu potęgi po- 
litycznej Polski, jej kultury i nauki. 
W wieku siedemnastym pojawiają 
się już pierwsze objawy upadku! 
Wszystko to prawda. A przecież był 
to wiek nie tylko barwniejszy, ale 
i chyba ważniejszy dla rozwoju na- 
szego kraju. Po raz pierwszy „po- 
spólstwo”, a przede wszystkim chło- 
pi, wraz ze szlachtą poszli do walki 
o niepodległość kraju przeciwko 
Szwedom. Po raz pierwszy ujawniła 
się wtedy świadomość narodowa 
najszerszych rzesz ludności. Tak 
więc wiek siedemnasty był wiekiem 
kryzysu, przesądów, ale i wiekiem 
walki obronnej, solidarności naro- 
dowej i w końcu — zwycięstwa. 
Nic dziwnego, że ta epoka od stu 
lat fascynuje pisarzy i historyków. 
Obyż i nasi filmowcy potrafili oddać 
jej sprawiedliwość ! 


Notował 
Jan Olszewski 


Radzieckie kino o wojnie 





Było już wiele prób uzasadnienia nieustają- 
cej żywotności nurtu wojennego w kinie ra- 
dzieckim. Pisano, iż żywiołowe zaintereso- 
wanie tą problematyką, które wybuchło po 
raz wtóry w przeszło dziesięć lat po zakoń- 
czeniu wojny (zgodzimy się z tym, iż w cza- 
sie wojny kariera tematu była wszechstron- 
nie uzasadniona) było konsekwencją jedno- 
stronności poprzednich opisów. Utwory zro- 
dzone z potrzeby chwili akcentowały przede 
wszystkim heroizm ofiar i nawoływały do 
bezwzględnej walki z wrogiem: brakowało 
w nich zatem dystansu wobec ludzkich dra- 
matów na froncie i zapleczu. Skoro tak rze- 
czywiście było, czyż nie zrekompensowały 
tej luki dziesiątki filmów utrzymanych w no- 
wej już tonacji, poczynając od „Lecą żura- 
wie” Kałatozowa, aż po „Pokój przycho- 
dzącemu na świat” Ałowa i Naumowa? 


Tymczasem wojna nie znikała z ekranu, przyszły 
nowe utwory, z innymi bohaterami — młodymi, kru- 
chymi, spalającymi się w ogniu próby przerastającej 
odporność wrażliwej psychiki („Dziecko wojny” 
Tarkowskiego. „„Wierność” Todorowskiego, „Żenia, 
Żenieczka i katiusza”” Motyla). Pojawił się najnieocze- 
kiwaniej szeroko zakrojony epos batalistyczny, zastępu- 
jąc wyłączną przedtem formę kameralną („Żywi 
i martwi” oraz .,Nikt nie rodzi się żołnierzem” Stol- 
peru), Co jeszcze ciekawsze. na ekran przeniknął 
nowy typ refleksji o czasie wojny. prezentujący bo- 
haterów żyją: teraz, współcześnie, niezdolnych uciec 
od wspomnień („Dzień dobry, to ja” Dowłatjana). 
Nurt. który — spodziewano się — miał rychło zniknąć, 
po dopełnieniu niedostatków i braków wcześniejszych 
szkiców wojennych, nie tylko nie ustąpił miejsca kinu 
współczesnemu, ale zaczął rozwijać się w coraz bardziej 
złożonych odmianach. 

Pojawiły się zatem nowe komentarze: wojna jest od- 
skocznią dla dnia dzisiejszego, uzmysławia bohaterom, 
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...batalistyka kameralnie... Scena z filmu „Żywi i martwi” A. Stolpera 
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„..wielkie bitwy, ale i osobiste dramaty dowódców i prostych żołnierzy... 





którzy ją przeżywali, wagę ich niegdysiejszych czy- 
nów; zaś tym, którzy wojny nie poznali, ukazuje bez- 
miar okrucieństwa. ofiar i zła. Lecz i ta hipoteza jest 
nie dość trafna, ani też wyczerpująca skali wątpliwości. 

Minie niedługo trzydzieści lat od momentu, kiedy 
umilkły wystrzały, a filmy o wojnie nie przestały być 
popularne. Mają tylko inny charakter. Przykładem — 
monumentalne „Wyzwolenie” Ozierowa, opisujące 
już nie tylko najważniejsze bitwy. stoczone przez Armię 
Czerwoną. lecz również najistotniejsze wydarzenia mi- 
litarne i polityczne na frontach Europy w latach 1943 
1945. Znów jednak nie trafiają w sedno komentatorzy. 
dla których to przedsięwzięcie oznacza powrót do mo- 
delu wielkiego widowiska pirotechnicznego, znanego 
w tej kinematografii już z końcem lat czterdziestych 
(„Bitwa Stalingradzka” Pietrowa, „Trzeci szturm” 
Sawczenki czy „Upadek Berlina” Cziaurelego), jak też 
ci, którzy upatrują w ..Wyzwoleniu” prostej kontr- 
propozycji politycznej wobec filmowych gigantów pro- 
dukowanych na Zachodzie, w rodzaju ..Czy Paryż pło- 
nie?” lub „Noc generałów”. Tym więcej. że równo 2 
w tym samym nurcie wojennym, mówi się o dramatu ich 
żołnierzy i kombatantów: w kameralnych, lecz jakże 
przejmujących filmach .,Apel odważ " Chrabro- 
wickiego, „Ojciec żołnierza” Czcheidze, czy z najnow- 
szych — „„Minucie milczenia”” Szatrowa. 

Gdzież zatem mechanizm tak nieprawdopodobnej 
koniunktury artystycznej? Skoro czas nie zatrzymał się 
w tej kinematografii naprawdę, a istnieje na rzecz tej 
tezy zbyt wiele argumentów (chociażby .,Mam dwa- 
dzieścia lat” Chucijewa czy ..Dworca białoruskiego” 
Smirnowa). to czym wytłumaczyć zasadniczą potrzebę 
odnawiania duchowego kontaktu z epoką wojennej 
próby? Zwróćmy zresztą uwagę na znamienny wielce 
moment: wśród przytoczonych przed chwilą tytułów 
współczesnych, które wywołały tak żywy rezonans 
wśród widowni i krytyki, pamięć wojny nie tylko nie 
została zatarta, ale stanowi wręcz swoisty probierz 
dzisiejszych wartości. Młody bohater filmu Chucijewa. 
który szuka odpowiedzi na pytanie .jak żyć” i to 
w swoich pokojowych czasach, spotyka się we śnie 
z ojcem ubranym w wojskowy szynel i we frontowej 
ziemiance toczy rozmowę prowadzącą do symbolicz- 
nego sojuszu dwóch generacji. Podobnie z bohaterami 
„Dworca białoruskiego”: to co w nich heroiczne 
i prawdziwie wielkie, uformowało się właśnie w latach 
tamtej próby. w ..nieprzemakalnym batalionie”. Zara- 
zem oba filmy nie są żadnymi próbami galwanizowania 
przeszłości; nakierowane na dzień obecny i jego spra- 
wy, traktują o przewartościowywaniu tradycyjnych 
propozycji i modeli życia w społeczeństwie radzieckim. 

Jeszcze na chwilę zatrzymajmy się przy niecodzien- 
nej propozycji Chrabrowickiego. W „Apelu odważ- 
nych” współczesne bohaterstwo kosmonauty. zamknię- 
tego w sterylnej i wygodnej kapsule statku między- 
gwiezdnego, autor każe nam mierzyć heroizmem załogi 
uszkodzonego czołgu w dniach wojny, wysłanego w 
nieznane. bez jakiejkolwiek szansy na szczęśliwy po- 
wrót. Przykład o tyle zajmujący, że dotąd porównywa- 
no próbę frontu z mniej efektowną próbą powszechnej 
egzystencji, niedostrzegalnego bohaterstwa codzien- 
ności. Obecnie zestawia się ją z wyrazistym przykła- 
dem odwagi człowieka wyruszającego w kosmos. ku 
nie znanym dotąd, a grożącym mu przecież niebezpie- 
czeństwom. Czy w propozycji tej nie zawiera się część 
odpowiedzi na pytanie o przyczyny żywotności tematu 
wojennego? 

Każda epoka powojenna w kinić radzieckim trakto- 




















Sceny z epopei filmowej „Wyzwolenie” reż. J. Ozierowa 
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wała o innej sferze doświadczeń frontowych i inną 
wojnę miała na myśli. Zrazu wojnę cywilów, znoszą- 
cych ciężkie doświadczenia ewakuacji, braku wieści 
z frontu, osobistych dramatów. Potem wojna oznaczała 
dramat kruchej młodości, przedwcześnie zderzonej 
z ogromem odpowiedzialnych pytań i decyzji. Wreszcie 
wojna stanówiła tło dla przewartościowania racji i czy- 
nów dowódców i szeregowych żołnierzy, „żywych 
i martwych”. To wyliczanie można byłoby długo jesz- 
cze kontynuować, jako że filmów o tematyce wojennej 
powstało w ostatnich tylko latach całe dziesiątki. 
Wśród nich były i takie, które czyn wojenny trakto- 
wały w kategoriach szkolnej ilustr: i przykładu: 
znacznie częściej jednak „wojna” znaczyła „próbę”. 
„doświadczenie”, „życiowy egzamin”. Już to stwier- 
dzenie jest dowodem czas w radzieckiej kinemato- 
grafii nie mógł stanąć w miejscu, choć operowano po- 
zornie tymi samymi przykładami; bowiem odnoszono 
je do coraz to nowej. zmieniającej się współczesności. 
To ważny mechanizm napędowy nurtu wojennego, ale 
nie jedyny. 

Istniał równolegle mechanizm drugi, tym razem nie 
tyle socjologiczny, co artystyczny. Wojna, to z jednej 
strony temat literacki, z drugiej — widowiskowy. To 
określony krąg pytań. dylematów, spostrzeżeń. ale 
jednocześnie zespół zadań twórczych: jak najpełniej je 
wypowiedzieć, jak w sposób nowy wyrazić? Żywot- 
ność nurtu wojennego określały więc w niebłahym 
stopniu nowe formuły artystyczne; nowe szanse stwa- 
rzały też bardziej precyzyjne metody analizy pamięci 

















„wojna jako ludzki dramat... 





i mechanizmu postrzegania człowieka. W niemałym 
stopniu także sama technika filmowa: kto widział 
„Wyzwolenie”, z pewnością zapamiętał przynajmniej 
kilka fantastycznych rozwiązań inscenizacyjnych możli- 
wych do osiągnięcia tylko i wyłącznie przy obecnych 
możliwościach robienia zdjęć z helikopterów, poprzez 
wizjer celownika czołgu czy w oddalającej perspekty- 
wie obiektywu o długiej ogniskowej Aspekt tylko po- 
zornie formalny : kino jest bowiem sztuką wypowiad - 
jącą swe treści poprzez obraz. a jego struktura, znacze- 
two i skala intelektualnych odniesień za- 
będzie zawsze od tego. ..jak" się widzi i ..co” po- 
kazuje. 

Jednakże w ostatecznym bilansie nie sposób pomi- 
nąć aspektu uważanego często za najbardziej oczywi- 
sty. a przez to niekiedy pomijanego: czynnika emocjo- 
nalnego, odgrywającego w przypadku kina wojennego 
zasadniczą rolę. W tej dziedzinie twórczości chłodny 
intelekt zdominowany być musi przez sferę impulsów 
dyktowanych przez serce. Zbyt bliskie to wciąż jeszcze 
doświadczenia, nawet dla tej generacji twórców. któ- 
rzy sami nie trafili na front. a jest ich coraz więcej. 
Wojna żyje choćby w nieostrych wspomnieniach ich 
dzieciństwa; jest tematem zmuszającym do zajęcia in- 
dywidualnego stanowiska, nawet w oparciu o histo- 
ryczne źródła, cudze wspomnienia i przekazane relacje 
artystyczne. Tu najczęściej też natrafiamy na kino, 
które gdzie indziej stało się rzadkością: kino wzrusza- 
jących do głębi ludzkich prawd, doznawanych tylko 
w sytuacjach ostatecznych. 














Sergo Zakariadze w filmie „Ojciec żołnierza” R. Czcheidze 














Reportaż 

z realizacji 
filmu 
„Sekret” 














Komuś, kto po raz pierwszy prze- 
kracza progi wrocławskiej Wytwórni 
Filmów Fabularnych, dość trudno 
od razu znaleźć pokój, którego szu- 
ka. Labirynt korytarzy, rzędy drzwi 
opatrzonych tabliczkami. Jest wresz- 
cie ta poszukiwana. 

Film „Sekret”, reżyserowany przez 
Romana Załuskiego powstaje w ze- 
spole »Panorama «, operatorem jest 
Janusz Pawłowski, kierownikiem 
produkcji Jan Włodarczyk. Praca 
rozpoczęła się niedawno, zaczęto 
od zdjęć w dekoracji zbudowanej 
w atelier. 

Część ogromnej hali przedstawia 
duże, stare mieszkanie. Kawałek 





korytarza z kilkoma schodami i drzwi 
wejściowe — ciężkie, ciemnobrą- 
zowe, lśniące — opatrzone tabliczką 
z nazwiskiem gospodarzy. Przed- 
pokój — lustro w ozdobnych ra- 
mach, telefon, wieszak na ubrania 
— służy także jako miejsce, gdzie 
wystawia się meble przeszkadzające 
w poszczególnych ujęciach; tutaj 
przebywają ci członkowie ekipy, 
których stała obecność na planie 








Na zdjęciach: u góry — Antonina Gordon-Górecka w roli Stefanii; u dołu po lewej — Anna Dziadyk- 
Dymna: po prawej — Stefania (Antonina Gordon-Górecka) z orzyiaciółką Leną (Lidia Wysocka) 


nie jest konieczna. O parę kroków 
dalej plan filmowy: salon i gabinet, 
połączone szerokimi, rozsuwanymi 
drzwiami. Gabinet zastawiony dość 
ciasno; skórzane fotele, kanapa, 
półki z książkami, wreszcie biurko, 
a na nim zdjęcie — portret star- 
szego mężczyzny. W dolnym rogu 
zdjęcia pasek czerni. Utrwalony 
przez fotografa uśmiech, ciepły ser- 
deczny, a jednocześnie tajemniczy, 





ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK I JERZY TROSZCZYŃSKI 


przykuwa wzrok. Twarz zwyczajna, 
a jednak pozostaje w pamięci. To 
portret jednego z bohaterów filmu; 
on sam nie pojawi się na ekranie, 
usłyszymy tylko jego głos. 

Cały wystrój wnętrza składa się 
z autentycznych, wartościowych 
przedmiotów. Wszystko, od starych 
książek, obrazów i dywanów do 
mebli, filmowcy wypożyczyli od 
wielu różnych ludzi. Złożyły się na 


wyposażenie mieszkania trochę sta- 
roświeckiego, nieco ponurego. W 
salonie stoi kamera; zależnie od jej 
ustawienia kolejne meble wędrują 
do przedpokoju. Nad tym, by po 
powrocie wszystko było na właści- 
wym miejscu, czuwa sekretarka 
planu. Ona to właśnie „ma plan 
w oczach” — jak to określają w eki- 
pie. Każdy z obecnych tu ludzi pełni 
ściśle określoną funkcję, każdy musi 
być natychmiast gotowy do podję- 
cia swej pracy. Bez odpowiedniego 
oświetlenia nie ruszy kamera; prze- 
palenie się jednej żarówki może 
wstrzymać pracę całej ekipy. Ope- 
rator wielokrotnie dokonuje po- 
miarów światła, zanim da znak, że 
wszystko w porządku. Scena, która 
na ekranie trwa kilka minut. bywa 
kręcona przez dwa lub trzy dni, 
czasem nawet dłużej 

Obserwowaliśmy pracę nad sceną 
rozmowy głównej bohaterki „Se- 
kretu” — Stefanii z przyjaciółką 
Leną (Antonina Gordon-Górecka 
i Lidia Wysocka). Ujęcie nie trwa 
długo, przeciętnie 30 sekund. Wielo- 
krotnie więcej czasu zajmują przy- 
gotowania. W czasie licznych prób 
trzeba ustalić ostateczną wersję 
tekstu i jego interpretację, zapla- 
nować każdy krok aktorek. Każda 
próba wnosi coś nowego, odsła- 
nia miejsce, które jeszcze mozna by 
poprawić. Ostatnie próby odbywają 
się już z pełnym światłem i w ciszy. 
Wreszcie reżyser daje znak. Dwie 
przyjaciółki toczą swą rozmowę. 
A potem powtórzenie ujęcia: jedno, 
drugie, trzecie. Przerwy zamienione 
w próby; wytrwałe poszukiwanie 
najlepszego sposobu wyrażenia te- 
go, co zostało zapisane w sceno- 
pisie. Wiele godzin napięcia, stałej 
gotowości, ciężkiej pracy całej eki- 
py. „To tylko pierwszy etap two- 
rzenia filmu” — mówi mi potem 
reżyser. — „Naprawdę film po- 
wstaje dopiero na stole montazo- 
wym, kiedy z kilku wersji materiału 
zdjęciowego i dźwięku wybieram 
jedną, moim zdaniem, najlepszą 
Gdy łączę w całość obraz, dźwięk 
i muzykę”. 

* 

Scenariusz „Sekretu” opracowali 
na podstawie noweli Jerzego Ur- 
bana — Roman Załuski i Bohdan 
Ziółkowski (jest także drugim re- 
żyserem). Główną rolę gra Anto- 
nina Gordon-Górecka. Jej Stefania 
jest kobietą niespodziewanie zmu- 
szoną do przewartościowania swych 
sądów o kimś najbliższym. Szokują- 
ca prawda o zmarłym mężu zmienia 
powoli i ją i jej wyobrażenia o ży- 
ciu, wszystko, co uważała za znako- 
micie wyważone i prawdziwe. Musi 
od początku układać Świat swych 
pojęć, rozrzuconych w jednej chwili 
jak stos klocków. Nowej prawdy 
nie może przyjąć od nikogo, musi 
ją znaleźć sama. W trakcie tych po- 
szukiwań Stefania stanie się swego 
rodzaju medium wyzwalającym re- 
akcje spotykanych ludzi, pozwalają- 
cym określić różne oblicza prawdy, 
która jako forma niezmienna — nie 
istnieje.. 

Jak będzie ostatecznie wyglądał 
film, trudno dziś powiedzieć. Po- 
wstaje codziennie i tak będzie jesz- 
cze przez wiele dni. Reżyser nie 
sprecyzował gatunku, scenopis jest 
przecież instrumentem, z którego 
można wydobyć rozmaite tony. 


ELŻBIETA 
SZTUKA-DOLIŃSKA 


DANIEL 
SZCZEGHURA 


Tę stronę rysował dla „FILMU” 
Daniel Szczechura, wybitny reżyser 
filmów animowanych. Jest to sce- 
na z nowego filmu „Poema de 
Fumetti' realizowanego dla wło- 
skiego producenta — według opo- 
wiadania Dino Buzzatiego. Uro- 
dzony w 1933 r., Daniel Szczechura 
ukończył historię sztuki na Uniwer- 
sytecie Warszawskim oraz łódzką 
szkołę filmową: w czasie studiów 
pracował jako scenograf w. war- 
szawskim STS-ie. Od 1961 r. współ- 
pracuje z łódzkim Studio Małych 
Form Filmowych  „Se-Ma-For', 
gdzie powstały m.in. filmy „Maszy- 
na* (1961, nagrodzony w Krako- 
wie) „Litera” (1962, nagrodzony 
w Krakowie), „Fotel” (1963, na- 
grodzony w Krakowie, Oberhausen, 
Montevideo, Buenos Aires, Cor- 
dobie i Paryżu), „Hobby” (1968, 
nagrodzony w Miami i Filadelfii), 
„Podróż” (1970, nagrodzony w 
Krakowie). W 1971 r. zrealizował 
wycinankową baśń dla dzieci „Za- 
mek w lesie” z serii „Klechdy pol- 
skie”. Ostatnio przygotował, rów- 
nież na zamówienie Włochów, film 
„Mysia wieża”. 
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moje 
spotkania 
z filmem 


JERZY 
DUSZYŃSKI 








wtedy 


wszystko 


było 


pierwsze (3) 


„Skarb” prócz pochwał doczekał 
się i ostrych krytyk. Premiera przy- 
padła na rok 1949, na okres spo- 
rów i przewartościowań, także w 
sprawach filmu. Był to czas, gdy 
rozpoczęcie produkcji nie ozna- 
czało wcale, że film zostanie zreali- 
zowany; albo też — ukończony — 
wejdzie na ekrany. Zmieniali się 
scenarzyści, reżyserzy, tematy, ty- 
tuły, zamiary. No włąśnie, może 
parę słów o moim pierwszym filmie, 
który nie wszedł na ekrany. 

Już w sierpniu 1946 r. ananso- 
wano: „W realizacji znajduje się 
obecnie drugi pełnometrażowy film 
polski „Dwie godziny”. Scenariusz 
napisali Ewa Szelburg-Zarembina 
i Jan Marcin Szancer. Film realizują 
Stanisław Wohl i reżyser teatru WP 
Jerzy Wyszomirski. Jest to dramat 
osnuty na tle współczesnej rzeczy- 
wistości polskiej”. 

Ale już wkrótce film zmienił tytuł 
na „Od dziewiątej do jedenastej”, 
scenariusz podpisała tylko jedna 
z wymienionych wyżej osób, a osta- 
tecznie po nakręceniu nie wszedł 
na ekrany. Premiera „Dwóch go- 
dzin” odbyła się w dziesięć lat póź- 
niej i przeszła bez echa. 

To był z pewnością film ciekawy 
jak na owe lata. W głównych ro- 
lach — znów my dwoje, bohate- 


rowie „Zakazanych piosenek — 
Danusia Szaflarska i ja. A jakie 
wspaniałe nazwiska w „pozostałych 
rolach, nawet w epizodach: Wę- 
grzyn, Zelwerowicz, Woszczerowicz, 
Hańcza, Łuczycka, Skarżanka, Gra- 
bowski... Akcja toczy się w ciągu 
dwóch godzin, na pewnej stacyjce 
ogromne spiętrzenie rozmaitych kon- 
fliktów w tym krótkim czasie. Po- 
wojenne powroty, dramaty i rado- 


"ści, jakie niósł ten czas. Jestem 


przekonany, że — wyświetlany 
wówczas — byłby cenną pozycją. 
Nie wytrzymał natomiast próby 
dziesięciu lat. Nie wzruszał, nie 
obchodził już nikogo. 

Skoro już opowiadałem o róż- 
nych „pierwszych” filmach, chciał- 
bym też wspomnieć swój ostatni, 
serdecznie lubiany: „Awanturę o 
Basię”. Bo chociaż grałem jeszcze 
potem role mniejsze i większe, ale 
ten film był chyba rzeczywiście 


- ostatnim, który pozostawił wyraźne 


ślady w pamięci. To było duże prze- 
życie. Przede wszystkim Kornel Ma- 
kuszyński: zawsze lubiłem tego pi- 
sarza. A ponadto ciekawa robota 
z partnerką niespełna pięcioletnią. 

„Awantura o Basię” — to jak 
wiadomo rzecz o perypetiach osie- 
roconej dziewczynki, którą opie- 
kują się dziwni i śmieszni ludzie. 








Film przeznaczony „dla dzieci od lat 
sześciu do stu”. 

Podczas próbnych zdjęć przez 
atelier na Łąkowej przewinęło się 
setki małych dziewczynek. A Basia 
(tak mówiliśmy na Małgosię Pie- 
karską) przyjechała w ostatnim 
dniu prób i wszystkie „wykosiła”. 

To była niezwykła dziewczynka: 
inteligentna, żywa, bystra, miała 
wiele wdzięku i autentyzmu. Praca 
mimo to nie była łatwa, bo przecież 
trzeba było mozolnie ją uczyć tek- 
Stu, nie umiała jeszcze czytać. Ale 
była pojętna i chętna. Lubiła „przed- 
stawiać , Reżyser Maria Kaniewska 
dołożyła wszelkich starań, by nie 
dopuścić do rozpieszczenia i zma- 
nierowania małej aktorki. Nie uczo- 
no jej gestów, mimiki. Zrezygno- 


wano z okresu przygotowania jej do” 


roli, by w maksymalnym stopniu 
zachować to, co w grze dziecka 
może być wzruszające i prawdziwe: 
świeżość. Zamiast prób były więc 
rozmowy, w których Maria Ka- 
niewska przygotowywała małą ak- 
torkę do zagrania kolejnej sceny. 

Pokochaliśmy się od razu, ser- 
decznie i wzajemnie. Niech świad- 
czy © tym jedna z zapamiętanych 
sytuacji. 

Otóż podczas prób nie miałem 
jeszcze charakteryzacji, a na zdjęcia 
zjawiłem się swoiście odmieniony: 
z wąsikiem podkręconym do góry, 
z kozią bródką. Basia patrzy na 
mnie, patrzy i wreszcie pyta: 

— Wujek, skąd ty masz te wąsy 
i tę brodę? 


NA  ZDJĘ- 
CIACH 
góry = 
„Awantura o 
Basię” M 
Kaniewskiej 
(z Małgosią 
Piekarską); 
u dołu — 
sceny z za- 
pomnianego 
już filmu 
„Dwie  go- 
dziny” J. 
Wyszomir- 
skiego i 
S. Wohła 


— A przykleili mi — mówię. 

Na to ona: 

— Aco, tobie nie rośnie? 

— Rośnie mi, ale chyba nieład- 
nie by było, gdybym na co dzień 
chodził z takimi wąsikami i taką 
bródką? 

Ona znów patrzy długo i mówi:. 

— - Bardzo ładnie, bardzo ładnie. 

Polubiliśmy się tak bardzo, że 
nawet gdy kręcono sceny bez mego 
udziału, musiałem przychodzić do 
atelier po to tylko, żeby być w po- 
bliżu Basi. 

Wszystkie te nasze filmowe dzieci, 
a grało ich w „Awanturze” wiele, 
ogromnie polubiły występy filmo- 
we. Miały tam rówieśników, za- 
bawki, były ważne — a sama praca 
była dla nich wspaniałą zabawą. 
Kiedy więc trzeba było ogłosić 
koniec zdjęć, one w płacz, żeby 
jeszcze grać. A my, dorośli, pada- 
liśmy oczywiście ze zmęczenia. 

Moje spotkania z filmem dały 
mi wiele satysfakcji, znajomość 
wspaniałych ludzi, wspomnienie cie- 
kawych sytuacji; utrwaliły niegdy- 
siejsze emocje, przyniosły popular- 
ność. Bo czy nie ogromna to radość 
gdy i dziś jeszcze — towarzysząc 
najmłodszemu pokoleniu widzów 
podczas projekcji „Zakazanych pio- 
senek' — obserwuję ludzi wzru- 
szonych, przeżywających film jak 
wtedy, w styczniu czterdziestego 
siódmego roku... 


Relację aktora spisała i opracowała: (el) 








i pytania identycznie brzmiące 
CIELE LICAEI 


1 Jak brzmi polski OZUINRULNU 
CTZYCNTTLWCLNETUCZCH 
(1 pkt.) 


NN 


Jak nazywa się (imię i nazwisko 
lub przydomek) artysta lub arty- 
stka przedstawiony na OJCA 
OU 


3 Jakie jest jej lub jego „dzieło 
zycia” ewentualnie tytuł jednego 
ICELO:CNELLICIENECAJ M TATEA 
(4 pkt.) 


Oto przykład rozwiązania (zdjęcia 
OLJR JE COCWICLUNA CLUJ 
MIU ORO CELCUINCCLJKI LIL 
„Goya' przedstawiający tego wy- 
bitnego malarza hiszpańskiego lac 
CI EMZECT NICEA LL brzmieć 
PAZNOKCI 
y Lucientes, c) malarstwo rodzajowe 
INICULONCYTNEJLJ przedstawi 
ciel późnego baroku — EWELIUCILICJ 
MODORCCOWELCUCEUJCUCWIASJ 
KTUTOTLOWEW ADAC 
MONO TAOCIALNCWI: LOATUJ 
jednego obrazu lub lapidarnie CCA 
ANIMACJI CNICLSRZAC 


LUB 

ZNLNCZCOJ ZL COLA 
POZNASZ TTELOTNIILI 
mum 46 punktów, rozlosujemy 


NCT ZTEŁIEC 
podsumujemy punkty i temu z ucze- 
stników, który zgromadzi ich naj- 
MICCOWNNZAT ELI CELOWO 
W CECONE CLA FILMOWEJ 
VDO BECAINCECLEUCWTIENUCJNLLS 
tów uzyska dwu lub więcej uczestni- 
ków konkursu — nagrodę główną 
rozlosujemy, a pozostałym zwy- 
cięzcom przypadną dalsze nagrody 

ZATYKA ELOI 
WMEZLICNLEWCIACKANANZA 
wych z dolepionym kuponem kon- 
kursowym. Odpowiedzi przysyłane 
bez kuponu, jak również wysyłane 
w kopertach nie będą honorowane. 

Karty pocztowe prosimy adreso- 
wać następująco 


| 
UAT EWELCNU 
LYBEEEAWIIEŁEWEJ 


Prosimy podawać dokładnie imię, 
PPEMIEDCNIECTCELECEWISMLICELH 
pominając o numerze kodu adreso- 
wego), a pod adresem napisać sumę 
punktów za prawidłowe odpowiedzi 
według oceny wysyłającego; pomo- 
że nam to w przeprowadzeniu obli- 
czeń 

ATOCTNECNLE A ZELIENOCH 
ECORC OCCIE pocztowego) 
OTREKZZCECYEE 


3 


Oto druga runda konkursu SIEDEM RA- 
A SESNĘPIAWNASCONZA (creio 
pierwszym numerze „Filmu Goal AUIEJ 
ORECENICZE PICCA CZU 
związanych, a rozstrzygnięty zostanie pod 
koniec roku. Prawidłowe odpowiedzi bę- 
CENOWO SCOWZINZEENIUCYATACWAWA CPOO 
CENA CYWZYASAJIE 

Druga seria obejmuje 


zejiekoteHCOCU 


WIAKĄ) 
NIACH 
WWAGZNIE 





7 konkursow > 
i KONRUFSOWYycĆ 





u Fot. 1 a) „Wojna i pokój”; b) feld Fot. 4 a) „Cromwell”; b) Król Ka 
= AERTS TCTIELOTTCOWZNCJ ONPORCENATZCCTECTM 
RI 1812 r. (bitwa pod Borodino) cia) 

N Fot. 2 a) „Krzyżacy ”'; b) Król Wła 

= TAWETUOCHOELUNACHYT Fot. 8. e) Waco; i. Mazow 
5 od Grin skie) Bonaparte; c) 1815 r 

N | ZWEWICULONTEECE LIE Fot. 6 a) „Początek , b) Joanna 
2 PEC TAOIECEEATOT d'Arc; c) 1431 r. (proces i egzeku 


cja) cja) 








Fot. 7 a) „Popioły; b) książę Jó 
OLCUDCWEINOREEKACH 
pod Raszynem) 


ATUCEWZCEICELETLO 
WEJTKZTNNCZNZE 
ponad 46 pkt. opublikujemy w nrze 
OMATU TE 
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asia-hajduczek w 
„Panu Wołodyjow- 
skim” jest najcie- 
kawszym osiągnię- 

ciem Magdy Zawadzkiej w 

filmie; w teatrze i telewizji 

aktorka ma już za sobą wie- 
le różnorodnych ról z reper- 
tuaru klasycznego i współ- 
czesnego. Dowiodła nimi 
wszechstronności: znako- 
mita Kasia z „„Poskromie- 
nia złośnicy” była fascy- 
nującą Lady Makbet i ro- 
mantyczną księżniczką Cal- 
derona w sztuce „„Życie jest 
snem”. W filmach grywała 
przede wszystkim beztro- 
skie współczesne dziewczy- 
ny, zalotne, śmiałe, wesołe 
i bez kompleksów. Ożywia- 
ła swą obecnością nie za- 
wsze ciekawe „„komedio- 
dramaty”, ani naprawdę 
komediowe, ani istotnie 
dramatyczne. Dopiero Ba- 
sia Wołodyjowska dała jej 

pole do popisu. Jest to z 

pewnością najlepsza z sien- 

kiewiczowskich heroin, po- 
stać o zdecydowanym cha- 

rakterze, zmieniająca się w 

miarę rozwoju akcji, od bez- 

troskiej młodzieńczej rado- 
ści przechodząca do naj- 
tragiczniejszych _doświad- 
czeń. Zawadzka zagrała tę 
rolę środkami bardzo 
współczesnymi. Ukazała 
przemianę wewnętrzną na- 
rwanej trzpiotki w zako- 
chaną żonę, towarzyszkę 
życia i walki Michała Wo- 
łodyjowskiego. Po 10 la- 
tach kariery aktorskiej 
Magda Zawadzka pozosta- 
ła taką, jaką była na po- 
czątku: jasnowłosą, pełną 
uroku dziewczyną. Jest jed- 
nak aktorką dojrzałą, świa- 
domą swoich możliwości. 





Fot. J. Troszczyński 


Urodzona 29 października we 
wsi Filipice, mając 17 lat zagrała 
swą pierwszą rolę filmową: duży 
epizod w „Spotkaniu w Bajce” 
reż. J. Rybkowskiego. Następnie 
rozpoczęła studia w warszawskiej 
PWST, jeszcze przed ich ukończe- 
niem występując w paru głównych 
rolach filmowych. Od 1966 r. jest 
aktorką warszawskiego Teatru 
Dramatycznego, gdzie szczególnie 
udane kreacje stworzyła w sztu- 
kach „Mądremu biada”, „Meteor”, 
„Sceneria zimowa”, „Życie jest 


snem”. Gra też stale w teatrze 
telewizji; role w  „Makbecie”, 
„Poskromieniu złośnicy”, „Żabu- 
si', „Moralności pani Dulskiej”, 
„Gospodzie pod Królową Gęsią 
Nóżką”, „Cezarze i Kleopatrze”, 
„Wyborze” — przyniosły jej wiele 
wyróżnień m.in. dwukrotnie 
„Srebrną Maskę” „Expressu Wie- 
czornego” w latach 1967 i 1971 
Szczególnym sukcesem aktorskim 
była rola Basi Wołodyjowskiej 
w filmie „Pan Wołodyjowski” 
i telewizyjnym serialu „Przygody 






















































































pana Michała”. Dzięki niej w 
1970 r. stała się najpopularniejszą 
polską aktorką w wielu plebiscy- 
tach; zdobyła „Złotą Maskę” 
i tytuł „Gwiazdy Filmowego Sezo- 
nu” na przeglądzie lagowskim. 
Ostatnio zagrała w telewizji rolę 
tytułową w inscenizacji „Beatrix 
Cenci" Słowackiego; w Teatrze 
Dramatycznym gra Hrabinę w 
„Spazmach modnych” Bogusław- 
skiego, a w filmie — rolę panny 
Ksawuni w „Nocach i dniach” 
Antczaka. 


Komu prócz widzów 
zależy na gwiazdach? 


Od trzech lat, od ogromnego sukcesu „Pana Wołodyjowskiego 


tele- 


wizyjnych „Przygód pana Michała'', w których grała rolę Basi Wołodyjow- 
skiej, Magda Zawadzka praktycznie znikła z dużego ekranu. Zadaliśmy 


aktorce pytanie: dlaczego? 


— Przede wszystkim brak propozycji. Film 
polski odwraca się od aktora, gdy ten osiąga 
szczyt popularności. Prócz mnie samej i pub- 
liczności, która życzliwie oceniła moją grę 
na ekranie, szalenie trudno byłoby mi wskazać 
tych, którym zależałoby na eksponowaniu 
mojej osoby. Niejaką pociechę może stanowić 
fakt, że znalazłam się w doborowym towarzy- 
stwie aktorek i aktorów, często znakomitych, 
z którymi nasi reżyserzy zaniechali współpracy 
nierzadko po ich wspaniałych sukcesac! 


Nie ma w tym co mówię rezygnacji i nie 
oczekuję pocieszeń. Absencję filmową mo- 
głam na szczęście wypełnić pracą niezmiernie 
interesującą i dającą szansę rozwoju. Mam na 
myśli role teatralne i telewizyjne. 

Podoba mi się praca w teatrze telewizji. 
Zachowując środki obowiązujące w teatrze, 
a więc w pełni wypowiadając się aktorsko, 
mam dodatkową szansę bardziej intymnego, 
bezpośredniego traktowania widza. 


Czasem pytają mnie, czy przez tak absorbu- 
jącą pracę w teatrze i telewizji sama nie 
zamknęłam reżyserom możliwości wykorzy- 
stywania mnie w filmie. Nie. Nie zamknęłam. 
Wszyscy zawodowi aktorzy są pracownikami 
teatrów; radio, telewizja, film zawierają z nimi 
„umowy o dzieło”. Staramy się godzić te obo- 
wiązki. Jednak jeśli na teatr jesteśmy „skaza- 

wobec pozostałych propozycji mamy 
możność wyboru. Dla interesującej propozycji 
filmowej znalazłabym czas, podobnie jak dla 
telewizji i radia. 

Twórcy naszego filmu nie są materialnie 
zainteresowani tym, co wulgarnie nazwać 
można „lansowaniem gwiazdy”, popularnego 
aktora będącego podstawą dochodu wszyst- 
kich kinematografii. Ogólnie rzecz biorąc jest 
to oczywiście zjawisko pozytywne: stworzono 
filmowi warunki rozwoju niezależnego od 
fluktuacji rynkowej. Ale „gwiazdy” nie prze- 
stały przez to warunkować specyfiki sztuki 
filmowej. Tymczasem cechą naszych reżyse- 
rów jest kompletna niewiedza (i niechęć do tej 


wiedzy...), czym jest „gwiazda filmowa” i jaki 
musi spełniać warunki, by się nią stała. 

Wiadomo, że oprócz szeregu innych cech, 
składających się na określoną osobowość, 
w miarę możności modną wyrazowo, psy- 
chicznie, a nawet filozoficznie — „gwiazda” 
nie może się zmieniać. Nie może być za 
każdym razem kimś innym, grać kogoś innego. 
Ma taką a nie inną konstrukcję psychofizyczną 
i to stanowi jej największą siłę. Wszystko 
naokoło się zmienia — scenariusze, konteksty, 
reżyserzy — ona pozostaje niezmienna. Jak 
Gary Cooper, Marilyn Monroe czy Jacques 
Tati. Tymczasem naszych reżyserów najbar- 
dziej denerwuje to, że zatrudniani przez nich 
aktorzy, czując na ogół tę prawidłowość — 
nie chcą się zmieniać, nie chcą grać nic ponad 
to, kim są sami, osobiście, jako ludzie. Jak 
denerwował reżyserów Zbyszek Cybulski tym, 
że nie mogli doczekać się od niego niczego 
ponad to, co już raz zobaczyli! Mówili: 
„Kiedy przestaniesz wreszcie być Maćkiem 
Chełmickim ?'" Domagali się od niego ciągłych 
przeobrażeń, zmiany w charakterze, a nawet 
w wyglądzie zewnętrznym, niszczyli w nim to, 
co było najcenniejsze — Maćka Chełmickiego, 
„gwiazdę” skupiającą w sobie typowe, repre- 
zentatywne cechy jego pokolenia. 

Zarzut „opatrzenia się”, stawiany przez na- 
szych filmowców aktorom, którzy zagrali na 
przykład 2 role, stał się stałą praktyką, jeśli nie 
maniactwem. Szukają więc wciąż nowych, 
coraz nowszych, coraz młodszych i coraz 
piękniejszych twarzy. To ostatnie jest zresztą, 
jak wiadomo, kwestią gustu i strach pomyśleć, 
co by się stało, gdybym chciała wdać się 
w ocenę tych gustów... 

Czy znaczy to, że nie dostrzegam reżyserów, 
ceniących aktora i dających mu w swych fil- 
mach właściwe miejsce? Oczywiście są tacy! 
Nie myślę o jakimś generalnym odejściu od 
filmu. To cudowna gra w artystycznego 
„toto-lotka”, w której tak wiele wymyka się 
kontroli, zwłaszcza aktorowi, zdanemu z natury 
sztuki filmowej na łaskę i niełaskę reżysera. 


1968: PAN WOŁODYJOWSKI reż. J. Hoffman (z Tadeuszem Łomnickim). Basia Wolodyjowska. rola która wyniosła Zawadzką 


na szczyty popularności w Polsce 
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U góry — Magda Zawadzka i Gustaw Holoubek w „Życie jest snem” Calderona 
na scenie Teatru Dramatycznego (fot. F. Myszkowski): u dołu — scena z telewi- 
zyjnej „Beatrix Cenci” Słowackiego z Aleksandrą Śląską i Mieczysławem Voi- 
tem. (fot. J. Troszczyński) 





Aktor j filmy 
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„SPOTKANIE W BAJCE” reż. J. Rybkowski „ROZWODÓW NIE BĘDZIE”, nowela III. rez J S Sta 
(z Andrzejem Łapickim). Epizod: córka przewodniczą- wiński (z Pawłem Galią). Kasia, rezolutna ssedemna 
cego rady miejskiej oprowadzająca po Sandomierzu stolatka samodzielnie „urządzająca się w Warszawie 
pianistę Wiktora. 
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„ZAKOCHANI SĄ MIĘDZY NAMI” reż. J. Rutkie- „PÓŹNE POPOŁUDNIE” reż. A. Ścibor-Rylski „NIEDZIELA SPRAWIEDLIWOŚCI” reż. J. Passen 
wiez. Kajtek, porzucona przez narzeczonego dziew- (z Franciszkiem Pieczką). Tuńka, córka głównej dorter (z Jerzym Przybyłskim i Zygmuntem Zinte 
czyna z plaży; aktorka bezskutecznie zmagała się bohaterki zakochanej w swym sublokatorze, świadek lem). Magda, kochanka człowieka, którego nienaw. 
z papierowym scenariuszem. jej trosk i upokorzeń dzi i w końcu zabija 





„WOJNA DOMOWA”, serial telewizyjny, reż. J. Gru- „PIECZONE GOŁĄBKI” reż. Tadeusz Chmielewski „SUBLOKATOR" reż. J. Majewski (z Janem Machul- 

za. Piosenkarka big-beatowa; malowniczy i zabaw (z Krzysztofem Litwinem). Katarzyna, obiekt westch- skim). Małgosia, apetyczna i prowokacyjna nasto 

ny poza, jedyny tego rodzaju w dorobku aktorskim nień i radość oczu bohatera tej nudnawej „komedii latka, jedno z wcieleń wszechwładnej kobiecości ter- 
wodociągowej” roryzującej bohatera. 
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„MOCNE UDERZENIE" reż. J. Passendorfer (z Je- „NOWY ” reż. J. Ziarnik (z Damianem Damięckim) „MAŁY” reż. J. Dziedzina (z Januszem Gajosem) 
rzym Turkiem). Lola, ukochana kabotyńskiego gwiaz- Epizod w  wieloepizodowej komedii satyrycznej Natalia, studentka socjologii, zaciekawiona młodym 
dora, którego przed końcem filmu wymienia na coś rozbudowanej z interwencyjnego skeczu; rola urzęd robotnikiem budowłanym; rodzice  interweniują. 
wartościowszego. niczki w dziale BHP. 


„POGOŃ ZA ADAMEM" reż. J. Zarzycki (z Jerzym „PIERWSZA MIŁOŚC”, film telewizyjny. reż. S. Chę 
197 Żelnikiem). Magda, aktorka filmowa, odtwórczyni ciński (z Wojciechem Szymańskim). Księżniczka Zi 


roli w filmie z Powstania, którego fragmenty są czę. naida w stylowej adaptacji noweli Turgieniewa. Opracował OS KAR SO BAN SKI 


ścią „Pogoni za Adamem" 
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O FILMIE, CHOCHOLE, „CHŁOPACH” I MŁODZIEŻY 


mówi CZESŁAW NIEMEN 






Belgi zwecji 
śmy na koncei 


oficjalnej próbie nowego programu, z którym wybierał się do 
N 


— Jestem chyba nietypowym 
widzem — mówi Czesław Nie- 
men. — Film interesuje mnie nie 
tyle jako rozrywka czy dzieło 
sztuki, lecz jako źródło informacji 
o świecie, specyficzne odbicie 
rzeczywistości. Ma to zapewne 
związek z moimi zainteresowa- 
niami w ogóle: bardziej mnie cie- 
kawią prawdziwi ludzie, niż po- 
stacie stworzone w wyobraźni 
artysty, bardziej prawdziwe życie, 
niż sytuacje wymyślone na użytek 
teatru czy filmu. W każdym filmie 
próbuję coś dla siebie znaleźć, 
ale udaje mi się to coraz rzadziej. 
Może film odszedł zbyt daleko 
od prostego rejestrowania świa- 
ta, a może ja nauczyłem się więcej 


widzieć bez niczyjej pomocy? 
Obraz rzeczywistości na ekranie 
wydaje i się coraz uboższy, 
coraz mniej wartościowy pod 
względem poznawczym. Zresztą 
może jestem niesprawiedliwy; 
chodzę do kina coraz rzadziej, być 
może przepuszczam filmy, które 
niosą to czego szukam. Np. obej- 
rzałem w telewizji serial Rybkow- 
skiego według „Chłopów” Rey- 
monta. Podobał mi się właśnie 
dlatego, że rzetelnie, z bogactwem 
szczegółów ukazuje obraz pol- 
skiej wsi, pejzaż, obyczaje, spo- 
sób zachowania i reakcje chłop- 
skich bohaterów. 

Ostatnio zacząłem oglądać fil- 
my pod trochę innym kątem niż 








dotychczas. Słucham uważnie 
muzyki filmowej, ponieważ sam 
próbuję się tym zajmować. Opra- 
cowałem muzykę do telewizyjnego 
filmu Janusza Kondratiuka 
„Dziewczyny do wzięcia”. W 
„Weselu” Wajdy śpiewam partię 
Chochoła. W filmie Kondratiuka 
sprawa była prosta: improwizuję 
na organach i na fortepianie, po- 
tem w muzykę włącza się moja 
piosenka „Com uczynił” do wier- 
sza Bolesława Leśmiana. W „We- 
sełu” sposób wykonywania roli 
Chochoła i jego piosenki o Zło- 
tym Rogu od lat uświęcony jest 
tradycją. Próbowałem tę trady- 
cyjną wersję zastąpić odmianą 
nowoczesną, utrzymaną w du- 
chu muzyki młodzieżowej. Ocena, 
jak to wypadło, do mnie nie na- 
leży; chciałbym tylko powiedzieć, 
ze Wajda i kompozytor St. Rad- 
wan pozostawili mi całkowitą 
swobodę szukania formy. Ostat- 
nio otrzymałem ciekawą propo- 
zycję od Kazimierza Kutza. 


Wydaje mi się, że film we 
współczesnym świecie, poza funk- 
cją rozrywkową, artystyczną i poz- 
nawczą, pełni także bardzo ważną 
rolę społeczną: integruje ludzi 
wychowanych w odmiennych wa- 
runkach, środowiskach, tradycji, 
żyjących w różnych ustrojach spo- 
łecznych, w różnych krajach, na 
różnych kontynentach. Podobne 
zadania wobec młodego poko- 
lenia spełnia chyba muzyka mło- 
dzieżowa; oba te zjawiska łączy 
podobny, szerszy sens społeczny. 
Oczywiście więcej mogę powie- 
dzieć o oddziaływaniu muzyki 
niż filmu. Młodzi wszędzie rea- 
gują podobnie na ten rodzaj pie- 
śniarstwa, jaki ja uprawiam; nie 
widzę różnicy między reakcją 
młodych słuchaczy np. w NRF czy 
Związku Radzieckim. Myślę, że 
sprawa nie ogranicza się do po- 
krewieństwa gustów muzycznych; 
po prostu młodzi ludzie wszędzie 
są do siebie podobni, to samo 
lubią, tego samego nie znoszą. 
Widzę w tym szansę także dla 
filmu. Potępienie fałszu i nie- 
sprawiedliwości, pochwała non- 
konformizmu i odwagi może wszę- 
dzie liczyć na żywy oddźwięk 
u młodych widzów. Czy film 
wykorzystuje tę szansę w pełni, 
— to inna sprawa. Notował (bb) 


PANNA KRESECZKA 


BAWI I UCZY 


„Panna Kreseczka i poczta” — to tytuł wycinankowego filmu 
nad którym w Studio Miniatur Filmowych pracuje Bogdan 
Nowicki. Bohaterka przeżywa niezwykłe przygody w urzędzie 
pocztowym. Według projektów plastycznych Nowickiego pow- 
stanie niebawem drugi film z tej serii, zatytułowany „Panna Kre- 
seczka i muzeum”; jego realizatorem będzie Leszek Gałewicz. 
Tym razem bohaterka trafia do galerii obrazów, gdzie zapobiega 


kradzieży dzieł sztuki: 


— Himy z serii „Panna Kre- 
* — mówi Bogdan No- 
wicki — będą skrzyżowaniem dwu 
tradycyjnych gatunków, przezna- 
czonych dla dzieci: filmu rozryw- 
kowego oraz dydaktycznego, oświa 
towego. Tego rodzaju pozycje cie- 
szą się obecnie dużym powodze- 
niem na świecie. Próbują one za 
pośrednictwem prostej, zabawnej 
historyjki * wprowadzić dzieci w 
pewne podstawowe zagadnienia 
arytmetyczne, geometryczne czy 
fizyczne; próbują wyjaśnić niezro- 
zumiałe zjawiska z życia codzien- 
nego. 


W pierwszym filmie naszego 
cyklu pokażemy pracę poczty. 
Dla małego dziecka sprawa wyglą- 
da dość tajemniczo: widzi czerwo- 
ne skrzynki rozwieszone na uli 
cach; jak to się dzieje, że list wrzu- 
cony do takiej skrzynki trafia do 
rąk adresata? Pokażemy więc do- 
kładnie kolejne etapy wędrówki 
przesyłki pocztowej, oczywiście 
uzupełnione rozmaitymi komedio- 
wymi sytuacjami 


Jak realizować filmy tego ty 
pu? Rzecz w tym, że mozliwości 
percepcyjne dziecka są dość ogra- 
niczone; zapamięta ono najłatwiej 
te informacje, które zostały prze- 
kazane mimochodem, na margi- 
nesie jakiejś wesołej opowiastki. 
Cały kunszt polega więc na zna- 
lezieniu właściwego _ pretekstu. 
Otóż zagraniczni realizatorzy wy- 
kazują czasem niezwykłą pomy- 
słowość w tej dziedzinie. Widziałem 
film, który opowiadał dramatyczną 
historię — po to tylko, by w finale 
uświadomić dziecku różnice między 
pewnymi figurami geometryczny- 
mi. 





Nie jestem pewien, czy nasze 
filmy dorównują tamtym wzorom. 
Zagraniczne wytwórnie dysponują 
najczęściej zespołem specjalistów. 
scenarzystów, gagmanów. My ta 
kich współpracowników nie mamy 
Literaci nadal niezbyt chętnie 
współpracują z wytwórniami fil 
mów animowanych. A nieczęsto 
się zdarza, ze reżyser — animator 
jest jednocześnie scenarzystą 
Toteż brak nam po prostu dobrych 
scenariuszy. W efekcie — wszystko 
wskazuje na to, że cykl „Panna 
Kreseczka i..” ograniczy się tylko 
do trzech pozycji. 

Mimo to będę w najbliższym 
czasie nadal pracował nad filmami 
oświatowymi, przeznaczonymi dla 
młodej widowni. Niedawno na zie- 
cenie amerykańskiego _dystrybu- 
tora opracowałem projekty pla- 
styczne do filmu, który opowie 
o powstawaniu i krążeniu energii 
biologicznej na naszej planecie. 
Pokażemy więc. jak dzięki pro 
mieniom słonecznym rozwijają się 
rośliny. które słuzą jako pokam 
zwierzętom roślimozernym, te z 
kolei zjadane są przez zwierzęta 
mięsożerne itd. 

Chciałbym także wziąć udział 
w pracach nad animowaną serią 
telewizyjną, która ukazałaby hi- 
storię i rozwój rozmaitych sprzę- 
tów gospodarstwa domowego. 
Poza tym chciałbym jeszcze w tym 
roku zrealizować film autorski 
Będzie to opowieść o wynalazcy — 
biochemiku, któremu udało się 
wyhodować jajko gigantycznych 
rozmiarów. Chciałbym w tym filmie 
ukazać w formie aforystycznej gi- 
gantomanię naszej cywilizacji, jej 
skłonności do produkowania rzeczy 
wielkich, superwspaniałych. (ski) 





FILMY . Mark Donski realizuje 
w moskiewskiej wytwórni im 
Gorkiego film ..Miłość i wolność” 
o życiu Nadiezdy Krupskiej. której 
rolę gra Natalia Biełochwostiko- 
wa, bohaterka „Nad jeziorem” 
Gierasimowa (na fot. jako młoda 
nauczycielka Krupska w jednej 
ze scen filmu). © Franco Zeffirelli 
przygotowuje nową wersję „Da- 
my Kameliowej”. © Powodzenie 
czterech kolejnych filmów o 
„Planecie małp” (najnowszy „Bit- 
wa o planetę małp”) zdecydowało 
o powstaniu wieloodcinkowego 
serialu. telewizyjnego produkcji 
»20 th Century Fox «. © Bernardo 
Bertolucci zaangażowany został 
w USA (jego „Ostatnie tango 
w Paryżu” osiągnęło najwyższe 
ceny biletów w nowojorskich ki- 
nach premierowych: 5 dolarów); 
realizuje dla »Paramountu « kry- 
minalny film „Czerwone żniwa” 
według  Hammetta. ZMARLI. 
Janet Leigh (47 lat) popularna 
gwiazda Hollywood lat 40-tych 
(„Książę niezłomny”, „Wikingo- 





fot. CAF-TASS 


wie”, „Ruchomy cel”).  J. Carrol 
Naish (73 lata), weteran ame- 
rykańskiego filmu, specjalista ról 
drugoplanowych w westernach. 
NAGRODY. Opublikowano listę 
aktorek nominowanych do „Osca- 
ra”: Maggie Smith („Podróże 
z moją ciotką”), Liza Minelli 
(..Kabaret"'), Cicely Tyson (,„Soun- 
der”), Liv Ullmann („Emigranci”) 
i Diana Ross („Lady śpiewa 
błuesy”'). Gospodarzem tegorocz- 
nej uroczystości wręczania „Os- 
carów” (27 marca) będzie Charl- 
ton Heston. PODOBNO... Mark 
Lester, najsłynniejszy dziecięcy 
aktor europejski („Oliver”) zagra 
w Czechosłowacji w przygodo- 
wym filmie „Czas snu”, alego- 
rycznej opowieści, której akcja 
rozgrywa się w czasach przedhi- 
storycznych. © Raquel Welch 
z braku atrakcyjnych propozycji 
zgodziła się na występ w rekla- 
mówce szamponów do włosów; 
wprawdzie film reżyseruje naj- 
słynniejszy fotograf mody, Ri- 
chard Avedon, ale... 


W dniach 1 marca — 1 kwietnia 
odbywa się w Buenos Aires wielka 
międzynarodowa wystawa filmo.- 
wa »Fotorama 736. Na imprezę 
złoży się m.in. kilka międzynarodo- 
wych festiwali filmów krótkome- 
tażowych amatorskich (na taśmie 
8 mm), telewizyjnych. wreszcie — 
festiwal filmu światowego „Ever- 
green”. 

Ta ostatnia impreza jest najcie- 
kawsza. Stało się to już tradycją, 
że międzynarodowe festiwale pre- 
zentują na pokazach retrospektyw- 
nych klasyczne filmy fabularne. 
Ale w Buenos Aires bodajże po 
raz pierwszy filmy klasyczne będą 


FESTIWAL GWIAZD W BUENOS AIRES 


wyświetlane w ramach konkursu. 
W programie festiwalu czytamy 
„Chcemy przypomnieć twarze tak 
znanych nieśmiertelnych gwiazd, 
jak Theda Bara, Asta Nielsen, 
Mary Pickford, Ramon Novarra 
Rudolf Valentino, Francesca Ber- 
tini, Emil Jannings, Marlena Die- 
trich, Greta Garbo. Louis Jouvet 
Gina Lollobrigida, Brigitte Bardot 
Bette Davis, Joan Crawford, 
James Dean, Conrad Veidt. John 
Giłbert, Clara Bow, Jane Fonda, 
Alain Delon, Marcello Mastroianni 
i wielu innych”. 

Festiwal filmu _ światowego 
potrwa 27 dni (4—30 marca). 


Po zakończeniu imprezy uczestni- 
cy krytycy, historycy i publicz- 
ność — wybiorą dziesięć najsłyn- 
niejszych filmów oraz dziesięć 
największych gwiazd w historii 
kina 

Polska zgłosiła filmy do dwu 
imprez wystawy »Fotorama 73«. 
Na festiwalu filmów krótkometra- 
zowych pokażemy: „Testament" 
Józefa Gebskiego i Antoniego 
Halora, „Konia” Witolda Giersza, 
„Sztandar* Mirosława Kijowicza, 
„Hobby” Daniela Szczechury i 
„Przekładaniec” Andrzeja Wajdy. 
Na festiwalu „Evergreen” przed- 
stawimy „Popiół i diament" (jo) 


RZEZI SRO TE OAI Z ORO ZOCOOC] 
„POTOP” ZNÓW W KRAJU 


Ekipa  realizatorska „Potopu 
zakończyła zdjęcia w Związku Ra 


dzieckim i powróciła do kraju 
Ostatni pobyt za granicą był nie- 
zbyt pomyślny z racji pogody 


w okolicach Mińska na Białorusi 
śnieg trzeba było zastąpić troci 
nami, gipsem, naftaliną i styro- 
pianem 

— „Zużyliśmy kilkadziesiąt ton 
tych materiałów — mówi kierow- 


nik produkcji. W. Hollender 

które tylko w nieznacznym stopniu 
mogliśmy uzupełniać kilkoma cię- 
zarówkami śniegu, skrupulatnie 
zbieranego codziennie z tafli lo- 
dowej. pokrywającej pobliskie je- 
zioro. Wielką pomoc okazali nam 


radzieccy koledzy z wytwómi 
Biełaruś — Film." 
Ogółem nakręcono już około 


50 tysięcy metrów barwnej taśmy. 


Obecnie ekipa przebywa w Zako- 
panem, gdzie realizowane są zdję- 
cia plenerowe. Przewiduje się 
ponadto zdjęcia w Bogusławicach. 
Częstochowie i na Wawelu. Jeśli 
nie zabraknie śniegu, ostatnie 
ujęcia będą nakręcone w końcu 
kwietnia. Do końca roku realiza- 
torzy zamierzają ukończyć i skie- 
rować do rozpowszechniania przy- 
najmniej pierwszą część filmu. (zot) 
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ZN do) SA e UZ RANIZNYJNYTNCJ 
SIOWACZANIYK [YAD SSTZ ORF: 
ATRACH CAŁEJ POLSKI: NIEKTORZY 
Z NICH GRAĆ BĘDĄ W FILMIE I TELE- 
WYAINoZASUJ Zo PNAITZRZZAICH 
DIOYYJAAWICYZAN PYT NT ZZA Z YNCZ WY 
FILMIE, CZY CZUJĄ SIĘ DO TEJ PRACY 
sra KEK ZNNKANZT APANC SZYN 
LIŚMY IM PEWNEGO WIECZORU PO 


SPEKTAKLU „ANTYGONY. ODPOWIE- 
DZI SZUKAJCIE NA STRONACH 8 -9 





NAZDJĘCIACH: sceny z przedstawienia „„Antygony” 
Sofoklesa w warszawskim Teatrze Małym, w wyko- 
UELIUNOTCOWLNJC TTW TTCTZEWELIONIA ZIP 
u góry i poniżej, po lewej — Anna Chodakowska w roli 
LUSZEOWZ NCW a ULERATOCWZTERCUNZ 
gona) i Halina Rowicka (Ismena); u dołu — Adam 
Hanuszkiewicz w roli Kreona 





